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W NUM ERZE:
„W Imię Ojca i Syna i Ducha Święte
go" •  Nauka o Trójcy Świętej w Tra
dycji •  Z życia Kościoła •  Zabawki 
greckie i rzymskie •  O  zdrowie młode
go pokolenia •„Rodzina" — dzieciom

„ W te d y  p rzyn ies io n o  M u d z ie 
ci, a b y  w lo ż y l  na  nie ręce  i po 
m o d li ł  się za  nie; a uczn iow ie  
szors tko  zabrania li  im  tego. 
Lecz Jezus  rzek i:  Dopuśćcie
dziec i i nie p r ze szk a d za jc ie  im  
p r z y jś ć  do M nie; do tak ich  bo
w ie m  n a le ży  k ró le s tw o  n ie 
bieskie. W lo ż y l  na nie ręce i 
poszed ł s ta m tą d ” (Mt 19, 13-15)
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UROCZYSTOŚĆ 
TRÓJCY ŚWIĘTEJ

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Rzymian (11,33—36)

O, głębokości bogactw, m ądrości i um iejętności Boga! Jakże 
niepojęte są sądy Jego i niedościgłe drogi Jego. Któż bowiem  
poznał myśl Pana, albo kto był doradcą Jego? Albo kto dał 
Mu pierwszy, aby Mu oddać miał. A lbowiem  z Niego, przez 
Niego i w Nim jest wszystko: Jem u chw ała na w ieki. Amen.

Ewangelia według św. Mateusza (8,18—20)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  swoim : Dana mi jest 
w szelka w ładza na niebie i  na ziemi. Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc je w  im ię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego, nauczając je  zachowywać wszystko, cokolwiek w am  
przykazałem . A oto ja  jestem  z w am i po wszystkie dni, aż do 
skończenia św iata.

„ W  imię 

Ojca i Syna 

i Ducha Świętego”

Dwa św ięta kościelne m ają  w  starokatolickiej litu rg ii mszalnej 
bardzo kró tk ie perykopy ew angeliczne: Nowy Rok i p rzypadająca 
w  pierw szą niedzielę po Zielonych Św iętach Uroczystość Trójcy 
P rzenajśw iętszej. Obie te perykopy są podobne do siebie nie tylko 
ze w zględu na niew ielką ilość słów, ale przede w szystkim  niezm ier
nym  bogactwem  treści. Noworoczna perykopa mówi o W cieleniu, 
czyli przyjęciu przez Syna Bożego ludzkiego ciała w  łonie M atki 
N ajświętszej, dzisiejsza zaś głosi praw dę o w ew nętrznym  życiu Bo
ga, który jest „Jeden w naturze, w  Osobach tro jak i — w bóstw ie 
jednak i”. P raw dy te stanow ią najgłębsze tajem nice w iary  chrześci
jańskiej i są  ze sobą bardzo ściśle związane. W iara w Boga w  T ró j
cy Św iętej jedynego stanow i fundam ent posłannictw a Chrystuso
wego. Bez w iary  w Trójcę nie moglibyśmy przyjąć nauki i zbaw 
czej m isji Chrystusa.

Obie te praw dy przewyższają wszelkie ludzkie pojęcie i gdyby 
nie dobroć Boga, który chciał się podzielić ze stw orzeniem  w iedzą
o swym życiu, naw et najtęższe umysły nigdy nie doszłyby same 
do poznania tak  trudnych do zrozum ienia praw d bożych. To, że 
Bóg jest jeden, ale w  trzech Osobach, oraz że Syn Boży s ta ł się 
człowiekiem, by um rzeć na krzyżu dla naszego zbaw ienia, wiem y 
dzięki objaw ieniu. Poznaliśm y te praw dy, bo Bóg ta k  chciał, ale 
gdyby nam  ich nie objawił, nie dowiedzielibyśm y się o nich nigdy. 
Przez fak t objaw ienia praw dy te  nie przestały być tajem nicam i, to 
znaczy takim i praw dam i, które przew yższają nasze pojęcie. Wszel
kie tajem nice w iary  chrześcijanie m ają przyjm ow ać i p rzy jm ują 
dzięki powadze mówiącego Boga, a nie dzięki rozumowi, czy tym  
bardziej doświadczeniu. W obliczu tajem nic bożych „w iarą  uko
rzyć trzeba zmysły i rozum sw ój”.

Są ludzie w ierzący, dla których nauka o Trójcy Św iętej stanow i 
kam ień obrazy. Tw ierdzą oni, że w  Biblii n ie  m a żadnych ta jem 
nic i w  Bogu również. W szelkie tajem nice stanow iłyby obrazę ludz
kiego rozumu, stworzonego na podobieństwo Boże. W ystarczy pilnie 
„badać P ism a”, a wszystko stanie się dla nas jasne. Taki sąd  jest 
daleki od praw dy i przeczy mu naw et codzienne życie. O taczający

nas świat posiada całą masę tajemnic, a nawet te zbadane stano
wią dla ogółu ludzi trudny do zgryzienia orzech. Przez to jednak 
nikt n ie  czuje się upokorzony. Skoro zaś Bóg coś nam  objawia, to 
znaczy, że nas wywyższa, a nie pragnie upokorzyć. T ak jest 'z ta 
jem nicą Trójcy P rzenajśw iętszej. Pow inniśm y się radow ać, że po
znaliśm y sekret życia Bożego i zam iast na próżno dociekać, jak  to 
jest możliwe, że jest jeden Bóg, a m a trzy  Osoby, pow inniśm y po
w tarzać z wdzięcznością i pokorą: „W ierzę w Ciebie, Boże żywy, 
w Trójcy jedyny, praw dziw y, w ierzę coś objaw ił, Boże, Twe słowo 
mylić się n ie  może”.

Trudno jest przeniknąć i poznać życie w ew nętrzne drugiego czło
w ieka. Mówi się, że „ trzeba w pierw  zjeść beczkę soli”, by zrozumieć 
d rugą osobę ludzką, dlaczego w ięc Bóg nie m iałby mieć przed nam i 
tajem nic? O niezm iernym  bogactw ie życia Bożego, z którego bierze 
początek wszelkie istnienie, poucza nas apostoł Paw eł w dzisiejszej 
lekcji: „O głębokości bogactw, m ądrości i w iedzy Bożej. Jakże są 
nieogarnione sądy jego i niedościgłe drogi jego! Bo któż pozna! u- 
mysł Pański?... A lbowiem  z Niego, przezeń i w  Nim jest w szystko'’. 
My, którzy poznaliśm y cząstkę ta jem nic bożych, w inniśm y pow ta
rzać za Apostołem: „Jem u chw ała na w ieki”. Naukę Apostoła N a
rodów  o tym, jak  podchodzić do takich  ta jem nic w iary, ja k  Trójca 
Święta, doskonale zrozum iał-św ięty  Bernard, który mówi: „P ragnie
nie zbadania tej ta jem nicy jest nierozum nym  zuchw alstw em  i w y
stępną ciekawością, w ierzyć w  n ią  i w yznaw ać ją, jak  w ierzy Koś
ciół Święty, to znaczy posiadać praw dę najzupełniej pewną, wreszcie 
zobaczyć bez osłony tę najw yższą tajem nicę będzie stanow iło n a j
w iększą szczęśliwość”.

Dzisiejszą uroczystością Kościół Święty pragnie uczcić tę wielkg 
tajem nicę, a w szystkim  w iernym  przypom nieć ją  i zachęcić do n ie
ustannej adoracji „Boga Ojca, co św iat stworzył, Syna Bożego, co 
za nas życie położył i Ducha Wszechmogącego, co nas uśw ięca” — 
jak  podaje s ta ra  pieśń mszalna.

Co w iem y o Trójcy Św iętej z Pism a Świętego? O istnieniu i dzia
łaniu poszczególnych Osób w Bogu mówi mnóstwo tekstów  b ib lij
nych. Przytaczanie ich zajęłoby sporo miejsca, ■ dlatego ograniczymy 
się jedynie do zacytow ania tych fragm entów , w  których w ystępują 
wszystkie trzy  najśw iętsze Osoby razem, czyli Trójca Święta.

P ierw szym  tak im  fragm entem  w  Biblii jest scena Zw iastow a
nia. Anioł G abriel mówi do przyszłej M atki Syna Bożego: „Duch 
Święty zstąpi na Ciebie i Moc Najwyższego Cię zaciemni, przeto 
i to, co się z C iebie narodzi św ięte, Synem  Bożym będzie nazw a
ne”. Tylko Ojciec n ie  jest tu  w ym ieniony po im ieniu, lecz okreś
lony m ianem  „Najwyższego”. Jeszcze w yraźniej w ystępują w spól
nie Trzy Osoby jednego Boga podczas C hrztu P ana Jezusa w  Jo rd a
nie. O twarło się wówczas niebo i nad stojącym  w wodzie Zbawicielem  
ukazał się Duch Święty w  postaci gołębicy, a z n ieba dał Się sły
szeć głos O jca skierow any do Jezusa: „Tyś jest mój Syn miły, 
w  Tobie m am  upodobanie”. W reszcie sam  Chrystus P an  w  dzi
siejszej ew angelii w ym ienia w szystkie im iona Osób Boga w T ró j
cy Świętej jedynego: „Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody,
chrzcząc je- w  Im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego”, czyli jw Im ię 
Trójcy Przenajśw iętszej.

W oparciu o O bjaw ienie Nowego Testam entu wierzy po chrześ
cijańsku tylko ten, kto uznaje jednego, niepodzielnego w swej n a
turze Boga, żyjącego w  trzech Osobach: Ojca, Syna i Ducha. Żyje 
po chrześcijańsku ten, kto pełn iąc codziennie wolę Boga gości w  
sercu Trójcę Świętą. Pan Jezus bowiem pow iedział: „Jeśli mnie 
kto m iłuje, będzie chował naukę moją, a Ojciec mój um iłuje go 
i do niego przyjdziem y i m ieszkanie u niego uczynim y”. Czci zaś 
nieustannie Trójcę Św iętą ten chrześcijanin, który nie tylko święte 
czynności, ale każde swoje ziemskie zajęcie rozpoczyna słow am i: 
W Im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego.

Dawniej wszystkie rozporządzenia królów chrześcijańskich, a n a
w et trak ta ty  m iędzynarodow e rozpoczynano od im ienia Trójcy 
Świętej, ale później zaprzestano tej prak tyk i naw et tam, gdzie 
Kościół utożsam iał się z Państw em , bo okazywało się, że albo u sta 
wy nie były doskonałe, albo w ypaczali je  ich wykonawcy. I tak  
zam iast chwały dla Trójcy Świętej, której pow agą firm owano, pły
nęła z nich niespraw iedliw ość, ludzka krzyw da i obraza Boża. My 
sta ra jm y  się dotrzym ać słowa danego Bogu w czasie naszego chrztu, 
którego dokonano na nas w  Im ię Trójcy; dochow ajm y przyrzeczeń 
i ślubów uczynionych dobrowolnie Bogu i ludziom  w Im ię N aj
św iętszych Osób Jedynego Boga. Niech każdy, kto będzie w idział 
nasze dobre u'czynki wie, że moc do ich w ykonania czerpaliśm y z 
Boga, naśladując w  czynie Ojca, w  miłości i cierpieniu Syna, a w 
zapale i mocy — Ducha Świętego.

Kg. A.B
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Nauka
r  •

o i  r o jc y  j w  

w Tradycji
Nauka o jednym  Bogu w  trzech Osobach 

jest fundam entalną  p raw dą w iary  chrześci
jaństw a. Ta ta jem nica naszej w iary  — jak  
tw ierdzą niektórzy teologowie — zasygnali
zow ana została już w  objaw ieniu Starego 
Zakonu. W całej jednak  okazałości ukazana 
została dopiero w  zaran iu  Nowego P rzym ie
rza między Bogiem a ludzkością. O dsłania 
nam  ona tajem nicze życie Boże, którego u 
czestnikam i stajem y się przez przyjęcie sa 
k ram entu  C hrztu świętego.

Chociaż cały ku lt Kościoła nastaw iony jest 
na uw ielbienie Boga w  Trójcy jedynego, 
przecież sam a uroczystość Trójcy P rzena j
św iętszej jest względnie now a; w prow adzona 
bowiem  została dopiero w  IX  w ieku. F or
m ularz mszalny, którym  jeszcze obecnie się 
posługujemy, ułożył biograf cesarza K arola 
W ielkiego, m nich frankoński Alkuin. Za po
średnictw em  tekstów  liturgicznych tego św ię
ta  w yznajem y naszą w iarę w  tę niezgłębio
n ą  tajem nicę oraz dziękujem y Bogu za m i
łosierdzie okazane nam  w dziele O dkupie
nia. Jednak  dopiero w  X IV  w ieku uroczy
stość ta  rozciągnięta została n a  cały Koś
ciół zachodni.

Niem niej jednak  — co szczególnie pod
kreślić należy — w iara  w  Trójcę P rzen a j
św iętszą była w  Kościele zawsze żywa, od 
początku jego istnienia. Bowiem .nauka o 
bóstw ie Syna Bożego została definityw nie 
ogłoszona n a  Soborze Powszechnym  w  Nicei 
(325 (r.), zaś doktrynę o bóstw ie Ducha Ś w ię
tego określono autory tatyw nie n a  I Soborze 
Powszechnym  w K onstantynopolu (381 r.). 
Nie ulega w ięc wątpliw ości, iż w ia ra  w 
Trójcę Św iętą była od tego czasu powszech
na w Kościele. Dla zobrazow ania tego w y
starczy — pokrótce przynajm niej — przyto
czyć św iadectw a Tradycji, zaczerpnięte z 
p rak tyk i i ikultu Kościoła, ja k  i :z dzieł O j
ców oraz p isarzy kościelnych okresu przed- 
nicejskiego.

Spodziewam  się też, że tak ie  w łaśnie po
trak tow anie niniejszego tem atu  będzie w 
czasach dzisiejszych — znanych jako okres 
naw rotu  do Tradycji chrześcijańskiej p ierw 
szych wieków — dla "wielu Czytelników nie 
tylko in teresujące, ale i pożyteczne.

W iara Kościoła w istnienie Trójcy P rze
najśw iętszej p rzejaw iała się w pierw szych 
w iekach chrześcijaństw a w  sposobie udzie
lan ia sakram entu  C hrztu św., w symbolach 
wiary, w doksologiach, jak  rów nież w ak 
tach m ęczenników tego okresu.

Dla w yznania w iary  w Trójcę Św iętą za
nurzano przyjm ującego chrzest 'trzy razy w 
wodzie lub też trzy  razy polewano głowę je 
go wodą, w ym aw iając przy tym  im iona 
trzech Osób boskich. I tak  w „Nauce d w u 
nastu apostołów ” czytam y: „Chrzcijcie w
imię O jca i Syna i D ucha Świętego w w o
dzie żyw ej”, oraz: „wylej na głowę trzy  ra 
zy wodę w imię Ojca i Syna i Ducha Ś w ię
tego” (Nauka dw unastu  apost. 7,1—3). Zaś 
p isarz kościelny T ertu lian  stw ierdza: „Nie 
raz, lecz trzy  razy, przy równoczesnym  w y
m aw ianiu imion poszczególnych Osób (bos
kich) bywam y polew ani” (Przeciw P raksyt. 
26). Z lite ra tu ry  tego okresu — trak tu jące j o 
praktyce chrztu — dow iadujem y się rów 
nież, że kapłan udzielający tego sak ram en
tu  wzywał Trójcę Świętą. Bowiem chrześ
cijanie — jak  pisze św. Justyn męczennik
— ,,w imię Ojca wszechrzeczy i Pana Boga

i Zbawcy naszego Jezusa Chrystusa i Du
cha Świętego chrzest p rzy jm ują” (Apologia 
1,61). Zaś F irm ilian  z Cezarei przypom ina, 
że człowiek bywa uspraw iedliw iony na 
chrzcie, „wezwawszy im ion: „Ojca i Syna i 
Ducha Świętego (List do C ypriana 75,11). 
W reszcie katechum eni przed przyjęciem  sa
kram entu  C hrztu musieli składać wyznanie 
w iary  w Trójcę Świętą.

W iarę w Trójcę Przenajśw iętszą w yrażały 
rów nież tzw. symbole w iary. Jednym  z nich 
je st tzw. Symbol Apostolski, o którym  
m niem ano powszechnie (od końca IV wieku 
aż do czasów hum anizm u), iż poszczególne 
jego artykuły  ułożone zostały przez aposto
łów. Pow tarzam y w  nim  bow iem : „W ierzę w 
Boga Ojca wszechmogącego... i w Jezusa 
Chrystusa, Syna jego jedynego, P ana nasze
go... i w  Ducha Świętego”. N atom iast w w y
znaniu w iary  św. Grzegorza Cudotwórcy czy
tam y: „Jeden (jest) Bóg, Ojciec Słowa ży ją
cego... Ojciec S yna jedynego... I jeden Duch 
Święty z Boga m ający istnienie... T rójca do
skonała, która chwałą, w iecznością i króle
stw em  nie jest rozdzielona ani różna... n ie
zm ienna, zawsze ta sam a T ró jca”.

Publiczne w yznanie w iary  w  Trójcę P rze
najśw iętszą w yrażają również doksologie. 
P rzy jm uje się, że dwie były form y doksolo- 
gii. Jedna zaw arta w  słow ach: „C hw ała O j
cu i Synowi i Duchowi Św iętem u” ; druga: 
„Chwała Ojcu przez Syna w  Duchu Św ię
tym ”. Obie są bardzo stare. O drugiej w spo
m ina św. Justyn gdy mówi, że przełożony 
gminy chrześcijańskiej podczas ofiary eucha
rystycznej „chwałę Ojcu wszechrzeczy przez 
imię Syna i Ducha Świętego oddaje” (Apo
logia 1,65). P ierw sza natom iast znajduje się 
w  hym nie Kościoła wschodniego (II lub III 
w iek) i w yrażona jest w  słow ach: „Spoglą
d ając  na św iatło wieczorne, chw alm y Ojca 
i  Syna i Ducha Św iętego”. Także Bazyli 
W ielki wspom ina, że oprócz form uły: „C hw a
ła Ojcu przez Syna w Duchu Świętym ” jest 
jeszcze w użyciu doksologia w yrażona w  sło
w ach: „Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Św iętem u” oraz dodaje, że jest „przez kap
łanów, którzy przed nam i żyli, podana” (O 
Duchu Sw. 29,71).

Z ak t m ęczenników dow iadujem y się 
wreszcie, że ludzie ci wobec sędziów po
gańskich w yznawali sw ą w iarę w Trójcę 
P rzenajśw iętszą. I tak  św. Polikarp  pow ie
dział: „Za wszystko, cię (Boże) w ychw alam  
i uw ielbiam  przez wiecznego i niebieskiego 
K apłana, Jezusa Chrystusa, umiłowanego 
Syna, przez którego Tobie, z N im  i z Du
chem  Świętym  chw ała teraz i na przyszłe 
w ieki” (Męczeństwo P olikarpa 14,3). Zaś św. 
Bpipodiusz będąc w lej sam ej sytuacji, o
św iadczył: „W yznaję, że Chrystus z Ojcem 
i Duchem Świętym  jest Bogiem”. Wreszcie

św. Euplus m iał powiedzieć: „Ojca i Syna 
i Ducha Świętego adoruję, Św iętą Trójcę 
adoruję, oprócz k tórej nie ma Boga”.

N auka o Trójcy P rzenajśw iętszej odzw ier
ciedla się już w yraźnie w  pism ach Ojców 
Apostolskich, czyli pisarzy kościelnych, k tó
rzy zetknęli się z apostołami. I ta k  św. K le
m ens rzym ski pisze: „Czyż nie jednego Bo
ga (Ojca) m am y i jednego C hrystusa 1 je 
dnego D ucha łaski, na nas w ylanego?” (1 
List do Kor. 46,6). Zaś nieco dalej stw ier
dza: „Jak  Bóg (Ojciec) żyje, ta k  i P an  Jezus 
Chrystus żyje, i Duch Św ięty w iara  i  nadzie
ja  w ybranych” (Tamże 58). W ynika z tego, 
że trzy  w ym ienione osoby są jednym  i tym  
sam ym  przedm iotem  w iary  i nadziei chrześ
cijańsk iej; są tedy- wszystkie jednym  Bo
giem. N atom iast św. Ignacy antiocheński w  
liście do M agnezjan życzy im  powodzenia 
„w Synu, O jcu i Duchu Św iętym ” (List do 
Magnez. 13,1). Zachęca też w  n im  do uleg
łości biskupowi tak, „ jak  Jezus Chrystus jest 
uległy Ojcu w edług ciała i apostołowie 
Chrystusowi, Ojcu i Duchowi” (Tamże 13,2). 
Z atem  i Chrystus i Duch Św ięty są posta
w ieni na rów ni z Bogiem Ojcem.

Apologeci II w ieku — broniąc w iary  p rze
ciw atakom  ze strony pogan — wyłożyli n a u 
kę o Trójcy Świętej jeszcze jaśniej i obszer
niej. Tak w ięc A rystydes stw ierdza: „O tym  
(Jezusie Chrystusie) w ierzę, że jest Synem 
Najwyższego, który w D uchu Św iętym  zstą
pił celem zbaw ienia ludzi... Boga w szystkich 
rzeczy Stwórcę... w  Synu jednorodzonym  i w  
Duchu Świętym  uznają (chrześcijanie), ani 
też oprócz niego żadnego innego Boga nie 
czczą” (Apologia 15). N atom iast św. Justyn 
pisze: „Jego (Ojca) i Syna, k tóry  od niego 
pochodzi i Ducha prorockiego: czcimy i ado
ru jem y” (Apologia 1,6). W reszcie św. Ire 
neusz z, Lionu dodaje: „Kościół... od aposto
łów i od ich uczniów otrzym ał w iarę w  jed
nego Boga, Ojca wszechmogącego... i w  jed
nego Jezusa Chrystusa, Syna Bożego,., i w 
Ducha Świętego, który przez proroków  gło
sił rozporządzenia Boże” (Przeciw herezjom  
1 , 10 ).

Również na przełom ie II i III w ieku m a
my w ybitnych św iadków  [wiary Kościoła w 
Trójcę Przenajśw iętszą. Należeli do nich ta 
cy pisarze, jak : Tertu lian , św. Hipolit, O ry- 
genes czy św. Cyprian, T ertu lian  — broniąc 

■ jedności isto ty  Bożej i troistości osób — n a
pisał: „W jednego Boga wierzymy... ten sam 
(Bóg) jest Ojcem i Synem  i Duchem... niech 
będzie strzeżona ta jem nica ekonomii, która 
jedność w  Trójcę rozdziela, w trzech nie 
stanem , lecz porządkiem  nie substancją  lecz 
form ą, nie potęgą lecz postacią jednej sub
stancji, jednego stanu  i jednej potęgi, bo je 
den (jest) Bóg” (Przeciw  Praksyt. 2,9). N ato
m iast św. H ipolit pisze: „Koniecznie, choćby 
nie chciał, musi w yznać Ojca, Boga wszech
mogącego i Chrystusa Jezusa, Syna Bożego... 
i Ducha Świętego i że ci są  praw dziw ie 
trze j” (Przeciw Noetowi 16,13). Orygenes w 
sposób nie budzący w ątpliw ości uczy: „My 
zaś wierzymy, że trzy  są (w Bogu) osoby: 
Ojciec, Syn i Duch Św ięty” (O początkach 
1,3). W reszcie św. Cyprian dodaje: „Mówi 
Pan: Ja  i Ojciec jedno jesteśm y; i znowu
o Ojcu i Synu i Duchu Św iętym  jest nap isa
ne: A ci trzej są  jedno” (O jedn. Kośc. 6).

To wszystko co do tej pory zostało pow ie
dziane stanow i podstaw ę w iary  Kościoła po
wszechnego w  Trójcę Przenajśw iętszą. W y
razem  tej w iary  są słowa „sym bolu św. A ta
nazego” (pochodzące w praw dzie dopiero z V 
wieku), którego słowa brzm ią: „W iara kato
licka wymaga, abyśm y jednem u Bogu w 
Trójcy i Trójcy w  jedności cześć oddawali, 
nie m ieszając osób i nie dzieląc istoty. Albo
wiem inna jest osoba lOjca, inna  Syna, inna 
Ducha Świętego. Ale Ojca i -Syna i Ducha 
Świętego jedno jest Bóstwo, rów na chwała, 
współwieczny m ajesta t”.

Również i my oddajm y Bogu cześć w  tej 
ta jem nicy  naszej w iary. Dlatego też w  św ią
tyniach naszych pełną piersią śpiew ajm y:

„Jeden w  naturze, w  Osobach troisty,
Ojcze i Synu, z Duchem, wiekuisty ,
We trzech Osobach nic nie podzielony,
Bądź pochwalony!

Ks. JAN KUCZEK
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Z życia Kościoła

Swieciechów k. K raśn ika to jedna z najstarszych i  najliczn ie j
szych parafii Kościoła Polskokatolickiego na terenie Lubelszczyzny. 
P arafia  szczyci się nowym, pięknym  kościołem, który w 1976 r. zo
sta ł poświęcony przez Zw ierzchnika Kościoła, bpa Tadeusza R. M a
jewskiego. P arafia  posiada w łasną p lebanię oraz cm entarz. Od 6 la t 
proboszczem w  Swieciechowie jest ks. Zbigniew  Bonkowski, który 
sw ą p racą  duszpasterską zdobył uznanie wyznawców. Radością n a
paw a bogate i twórcze życie parafialne.

Ks. Zbigniew  Bonkowski prow adzi duszpasterstw o rodzin. P ragnie 
nieść naukę C hrystusa i ofiarowywać pomoc ludziom  zatroskanym  
o przyszłość swych najbliższych. Rodzina bow iem  jest pierw szą 
wspólnotą, gdzie spotykam y się z Chrystusem  i Jego Ewangelią. 
D latego potrzebuje ona w  sposób szczególny nauki i łaski Chrystusa.

Proboszcz parafii poprosił o przeprow adzenie rekolekcji w ielko
postnych ks. K azim ierza Doppke, duszpasterza z dalekiego Lęborka, 
gdzie niedaw no została zorganizow ana nowa p ara fia  polskokatolicka. 
K siądz rekolekcjonista zbudow any był działalnością proboszcza i ży
ciem relig ijnym  parafii. Swieciec.howianie swym  czynnym  i głębo
kim zaangażow aniem  w  życie liturgiczne Ojczystego Kościoła, od p ra
wili również swoiste rekolekcje księdzu z m isyjnej parafii w  L ębor
ku.

Rekolekcje trw ały  cztery dni, w czasie których wygłoszono dzie
sięć nauk  rekolekcyjnych i k ilka  kazań stanowych. Podczas wszy
stk ich  nabożeństw  duży kościół w  Swieciechowie w ypełniony był po 
brzegi w iernym i, a szczególnie m iłą  d la  oka była kilkudziesięcio
osobowa grupa doskonale wyszkolonych m inistrantów . O tym, czy 
jakaś społeczność relig ijna zasługuje na m iano „żywych kam ieni 
C hrystusa”, decyduje głęboka w iara, miłość bliźniego i naśladow a
nie P ana Jezusa każdego dnia.

Na zakończenie rekolekcji para fian ie  grem ialnie przystąpili do 
Spowiedzi i K om unii Św. K siędza rekolekcjonistę obdarow ano dw o
m a pięknym i ornatam i, co d la nowej parafii w  Lęborku z pew noś
cią będzie miało duże znaczenie. Przeprow adzone nauki rekolekcyj
ne były um ocnieniem  w  w ierze dla w szystkich Swieciechowian, i 
podniesieniem  na duchu księdza, k tóry  je wygłaszał.

Ks. K.D.
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Przew ielebny
Ksiądz In fu ła t A ntoni PIETRZYK 
A dm inistra tor Diecezji K rakow skiej 
w  K r a k o w i e

Z głębokim  żalem przyjąłem  wiadom ość o zgonie śp. Księdza Jó 
zefa PRACZA — długoletniego proboszcza parafii w Tarnowie. 
Duszę Zmarłego K apłana polecam m iłosierdziu Bożemu, proszę 
naszego najlepszego Ojca w niebie o wieczny pokój dla K apłana, 
który z nam i pracow ał dla większej chwały Bożej, cierpiał za nasz 
św ięty Kościół i był także żołnierzem  Ludowego W ojska Polskiego. 
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym.

Ze względu na moje obowiązki nie mogę przybyć do TARNOWA, 
aby przewodniczyć we Mszy Sw. pogrzebowej, oddać osta tn ią po
sługę Zm arłem u K apłanow i i pokrzepić serca okrytych żałobą i bó
lem: najbliższej Rodziny i K apłanów  Diecezji K rakow skiej, lecz 
pragę zapewnić, że będę z Wami w duchowej łączności. Będę się 
modlił o spokój duszy Zmarłego K apłana.

Składam  z głębi serca płynące podziękowanie tym, którzy od
wiedzali w  szpitalu naszego K apłana, a szczególnie Braciom  K ap ła
nom za spieszenie z K om unią Św iętą do łóżka chorego._Dziękuję 
tym  wszystkim, którzy podczas choroby opiekowali się Księdzem 
Józefem, a szczególnie Drogiemu B ratu  RADOMSKIEMU oraz służ
bie zdrow ia w Tarnowie. Bóg zapłać!

Sp. Ksiądz Józef PRACZ niech odpoczywa w pokoju wiecznym!
1

t Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
Ordynariusz Diecezji Warszawskiej

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

S co pozostało do zrobienia i ustanow ił s t a r s z y c h ,  jak 
ci nakazałem ”. »

Stary Testam ent — to nazw a przym ierza, sojuszu, jak i za
w arł - Jahw e z -<• A braham em , a po kilku  w iekach — 
dzisiaj można by powiedzieć — zm odernizował to przym ie
rze, czy ten sojusz z --  Mojżeszem i poprzez Mojżesza z 
narodem  żydowskim, tzw. w ybranym , m ając na uwadze 
m.in. przede wszystkim cele m esjanistyczno-soteryczne; n a 
zywa się go też niekiedy Starym  Zakonem, albo Starym  
Przym ierzem , bo Tw órcą Nowego ludzkości z Bogiem P rzy
mierza, czyli Nowego Testam entu — je st -- Jezus Chrystus.

Nadto S t a r y  T e s t a m e n t  to także zbiór ksiąg n a t
chnionych przez Ducha św., należących do -* kanonu P is
m a  Sw., powstałych zaś przed narodzeniem  Chrystusa Pana 
na przestrzeni wieków, poczynając mniej więcej od XI/X 
w. przed Chr. (-* Biblia; - -  insp iracja ; -> natchnienie).

Staszyc, albo Staszic S tanisław  W awrzyniec — (ur. 1755 w 
Pile, zm. w  W arszawie 1826) — to ks. rzymskokatol., w ybit
ny działacz społeczny i polityczny, uczony, filozof, doktor 
obojga praw , jeden z najw ybitniejszych polskich myślicieli 
X V III/X IX  w., ale i praktyczny działacz gospodarczy, zasłu
żony pionier geologii polskiej, obrońca praw  mieszczaństwa, 
ale i chłopów (założył m.in. w  1816 roku Hrubieszowskie 
Towarzystwo Rolnicze), wszelako niezaangażow any teolog 
i nie p rak tykujący  duchowny, w yznający raczej swoisty ■ 
deizm, niż rozpowszechniony i za Jego czasów tradycyjny 
rzym skokatolicki aktyw ny teizm, czy perm anentny
kreacjonizm  lub aktyw ny i też .perm anentny prowidentyzm . 
Był bardzo zaangażowanym  uczonym, badaczem, a zarazem 
organizatorem  polskiego życia naukowego, współorganiza
torem Towarzystwa Przyjaciół Nauk, a w latach 1808—1826 
Jego prezes (ks. Staszycowi zawdzięcza Towarzystwo m.in.

w ybudow anie w W arszawie pięknego gmachu, nazwanego 
później Pałacem  Staszyca). M iał również Staszyc wiele 
innych zaszczytnych stanow isk i wykonywał wiele w aż
nych funkcji społecznych i politycznych w k ra ju  i zagra
nicą. Jest też autorem  szeregu specjalistycznych prac n au 
kowych, a nadto w  kilku o innym  nieco tem atycznie u 
k ierunkow aniu porusza również, na bazie p raw  natury, za
gadnienia filozoficzno-teologiczne i historiozoficzne i daje 
im swoje raczej jednak  racjonalistyczne naśw ietlenie, a e 
wolucyjny postęp przypisuje przede w szystkim  osiągnięciom 
nauki i techniki. Spośród tych dziel tu należy wym ienić 
następujące: Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego  (1787); 
Przestrogi dla Polski (1790); O ziemiorództwie Karpat i in 
nych gór i równin Polski (1815); Myśli o równowadze poli
tycznej w  Europie (1815), oraz poem at pt. Ród ludzki (1819 
—1820). Zaznaczamy, że w początkach Sejm u Czteroletniego 
przybył do W arszawy i aczkolwiek później dużo podróżo
w ał po  k ra ju  i w yjeżdżał za granicę, w ierny pozostał W ar
szawie, w  której też dnia 20 stycznia 1826 roku  zm arł i 
został pochowany na Bielanach przy ówczesnym kościele 
Ojców Kamedułów. *

Statorius Piotr — (ur. r. ?, z pochodzenia Francuz, w 1568 
roku p rzybrał polskie nazwisko S t o j e ń s k i ,  zm. 1591 
w  Krakowie) — to jeden  z uczniów - K alw ina, działacz i 
p isarz reform acyjny; przez jakiś czas związany był z — 
braćm i polskimi i był nauczycielem  w ariańskiej szkole w 
Pińczowie; jest współtłum aczem  Biblii brzeskiej (1563; 
Biblia).

Steinwachs Otto — (ur. 1882, zm. 1977) — po ukończeniu 
starokatolickich studiów  teologicznych w uniwersytecie w 
Bonn w  1904 roku przyjął święcenia kapłańskie, a następ
nie, wykonując kolejno w kilku parafiach starokatolickich 
w NJemczech prace duszpasterskie, otrzyma! w 1947 roku w

ZAWIADOMIENIE
Z żalem zawiadamiam, 

iż opatrzony Świętymi Sakramentami 
zasnął w  Panu w dniu 26 marca 1985 roku

S. t P-
Ksiądz JOZEF P R A C Z  

Proboszcz Parafii w  TARNOWIE 
ur. 3 czerwca 1932 r., 

wyświęcony na kapłana w 1954 r.

Duszę Zmarłego Kapłana polecam modlitwom przy- 
czynnym Duchowieństwa i Wiernych. Niech odpoczywa 
w pokoju.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Prawdziwy władca

Tem atykę ósmego przykaza
nia zam kniem y gawędą po
św ięconą mowie. Mowa jest 
w ielkim  darem  Boga. Posia
da ją  na ziemi tylko człowiek, 
przyjęło się określać dźwięki 
w ydaw ane przez zw ierzęta ja 
ko „m owę”, ale zwierzęta, 
chociaż w  jakim ś stopniu po
tra fią  się między sobą poro
zumieć, nie mogą jednak 
mówić. Tylko w  bajkach po
dziw iam y spryt, dowcip i in 
teligencję m isia U szatka czy 
pszczółki Mai, ale to  raczej 
człowiek przybiera ich postać, 
a n ie  one korzystają z ludz
kiego języka. Mowa jest w i
dom ym  znakiem  naszej du 
chowej, a w ięc niew idzialnej 
duszy. Apostoł P aw eł w hym 
nie o miłości wspom ina, że 
ze w szystkich stw orzeń Boga 
tylko ludzie i aniołow ie po
tra fią  mówić. Sprawność ta

służy nie tylko do porozum ie
w ania się między ludźm i, ale 
również do w yrażania w łas
nych myśli i uczuć. Mowy 
uczymy się od otoczenia. Po
w inniśm y starać się tak  
ukształtow ać naszą mówę, byś
m y potrafili wypowiedzieć 
każdą myśl. P ięknie ten po
stu lat w yraża Poeta: „Bo cho
dzi o to, aby język giętki po
w iedział wszystko, co pomyśli 
głow a”.

W dzisiejszej gawędzie za
chęcimy młodego chrześcija
nina, by z tego w ielkiego Bo
żego daru  robił w yłącznie 
w łaściwy użytek, bo tego o- 
czekuje od nas P an  Chrystus: 
„Niech mowa w asza będzie: 
tak, tak  lub : nie, nie, a resz
ta  jest od złego”. Język po
w inien służyć praw dzie i ty l
ko praw dzie. Pism o św. p rze
strzega, abyśm y nie oddaw ali 
tego Bożego daru  na usługi 
zła, zakłam ania i fałszu. Apo
kalipsa uczy, że dla kłamców 
n ie będzie m iejsca w K ró
lestw ie niebieskim : „A nic
nieczystego do niego nie w ej
dzie, ani ten, co popełnia ohy
dę i k łam stw o”.

Słowo ma w ielką siłę. Kto 
um ie sugestyw nie przem aw iać 
potrafi porw ać masy ludzkie 
tak  do dobrego, jak  też do 
złego. Słowo może pchnąć 
drugiego człowieka do boha
terskiego czynu, ale też p o tra 
fi zawieść go na m anowce 
zbrodni. Kiedyś zapytano po
etę starożytnej G recji — Ezo- 
pa, co uw aża za najw iększe 
dobro w  działniu człowieka, a 
co za najw iększe zło? M ęd

rzec odpowiedział: „Najw ięcej 
dobra działa język, ale on też 
w ykonał najw ięcej zła na 
św iecie”. M usimy przyznać 
rację  Ezopowi i tak  używać 
daru  mowy, by z niej płynęło 
tylko dobro. N ie jest to łatwe. 
B yw ają chwile, gdy jesteśm y 
poddenerwow ani, w zburzeni, 
to znów w sytuacji, gdy mó
w ienie praw dy może nam , 
albo komuś zaszkodzić. Co 
wówczas mówić? M istrzowie 
życia duchowego radzą w ta 
k ie j sytuacji milczeć! Jeśli 
jednak  widzimy, że dzieje się 
kom uś krzyw da, m usim y s ta 
nąć zdecydowanie po stronie 
praw dy. Wszędzie trzeba kie
rować się roztropnością, ale 
szczególnie potrzebna jest ta 
cnota w kierow aniu językiem. 
Kto um ie w ładać swoim ję 
zykiem, jest po prostu panem  
samego siebie, czyli p raw dzi
wym  panem ! Święty Jakub  
stw ierdza: „Kto w  mowie nie 
uchybia, ten jest mężem do
skonałym ”. Ten tylko potrafi 
panow ać nad językiem, kto 
nauczył się milczeć. Szkoły 
życia w ew nętrznego m ają w 
program ie wychowawczym 
niekiedy bardzo długie obo
w iązkow e milczenie. Bóg chęt
n ie mówi do człowieka w  ci
szy. Podkreśla ten fak t nasz 
Wieszcz, gdy pisze: „Częściej 
niż na ja rm arku  Bóg przem a
w ia w  ciszy — Ten kto ciszę 
ukochał, ła tw iej Go usłyszy”. 
Pan Jezus szukał miejsc 
ustronnych i dopiero tam  spę
dzał długie chw ile na m od
litw ie.

Cytowany już św. Jakub  
apostoł tak pow iada: „Jeśli

kto mniema, że jest pobożny, 
a nie po trafi trzym ać na w o
dzy swego języka, ten zwodzi 
serce swoje, a jego pobożność 
jest bezw artościow a”. Sam 
P an  Jezus przestrzega przed 
gadulstw em , zwłaszcza w  mo
dlitw ie: „Modląc się, nie
mówcie wiele, jak  to czynią 
poganie, którzy m niem ają, że 
dla mnogości słów zostaną 
w ysłuchani”.

Um iłujm y więc ciszę i ceń
m y w łasne słowa. Mędrzec 
Starego Testam entu pow iada: 
„Kto k ieru je  swą mową, bę
dzie uw ażany za mądrego, a 
jeśli zam knie swe usta — za 
roztropnego”. Dlatego P sa l
m ista prosi Boga: „Postaw
P anie straż ustom  moim  i 
drzw i osadzone wargom  mo
im ”.

Szczególnie odpowiedzialni 
za swój język są przełożeni i 
wychowawcy, kapłani i p isa
rze. Dzięki dzisiejszej techni
ce, słowa są pow ielane w ty 
siącach, a naw et milionach 
egzem plarzy gazet, czasopism, 
książek itp. W ymagać m usi
my od nich praw dy i sp ra
wiedliwości, rozwagi i służby 
dobru. Słów niem ądrych, n ie
naw istnych i kłam liw ych nie 
pow inniśm y ani słuchać, ani 
tym  bardziej powtarzać. Tylko 
wówczas będziemy praw dzi
wym i w ładcam i samych sie
bie, gdy nauczym y się posłu
szeństw a ósmemu praw u De
kalogu i ujarzm im y w łasny 
język.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i™>

Utrechcie św ięcenia biskupie i powołany został jako biskup 
oomocniczy (sufragan) starokatolicki biskupa ordynariusza 
Kościoła S tarokatolickiego w Niemczech. Je st autorem  m.in 
dwóch następujących książek: Gnade und Gnadenmittel m  
der altkatholischen Kirche  (1928), czyli Łaska i środki Łas
ki w  starokatolickim Kościele; Die Messe in  der altkathoh-  
schen Kirche  (1930, wyd. II), czyli Msza w  starokatolickim  
Kościele.

Stępa Jan  — (ur. 1892, zm.) — w pierw  ks., następnie biskup 
rzymskokat., profesor filozofii chrześcijańskiej, neotomis- 
tycznej, w  U niw ersytecie Jan a  K azim ierza we Lwowie. 
Je st autorem  w ielu prac. W pierwszym  okresie sw ojej pracy 
naukow ej opublikował m.in. następujące pozycje: Neokan-  
towskie próby realizmu a neotomizm  (1917); Realistyczne 
dążności Kulpego a filozofia św. Tomasza  (w: Przegląd 
Teolog., 1929); Tomistyczne zagadnienie bezpośredniego rea
lizmu  (1931) i innych, później napisanych i wydanych.

Stępień Ja n  — (ur. 1910) — po ukończeniu w  Sandom ierzu 
Wyższego Sem inarium  Duchownego i otrzym aniu święceń 
kapłańskich studiow ał od 1932 roku w pierw  na W ydziale 
Teologii K atolickiej U niw ersytetu W arszawskiego, a po u- 
zyskaniu tu  w  1936 r. doktoratu, kontynuuje do 1939 roku 
studia secjalistyczne w  Papieskim  Instytucie B iblijnym  
w  Rzymie. W 1939 roku, powróciwszy do k raju , został p ro
fesorem P ism a św. w  Sem inarium  Duchownym w  Sando
mierzu, ale w  1942 roku  m usiał opuścić Sandomierz, aby 
ujść przed aresztow aniem  go przez gestapo; odtąd przeby
wał w  W arszawie i b rał czynny udział w  polskim  konspi
racyjnym  ruchu oporu. W 1957 roku podjął p rzerw aną p ra 
cę dydaktyczną i naukow ą w Sandom ierzu, ale już od lis

topada 1960 roku związał się z A kadem ią Teologii K atolic
kiej w  W arszawie. W 1963 roku został docentem  i kierow ni
kiem K atedry  Biblistyki Nowego Testam entu ATK. w  1967 r. 
Rada Państw a nadała Mu tytuł profesora nadzwyczajnego, 
a w 1974 r. zwyczajnego teologii. W latach 1966—1972 był 
prorektorem , a od 1.XI.1972 roku  do 1980 rektorem  tejże 
Akadem ii Teologii K atolickiej w  W arszawie. Ks. rektor 
prof. dr Jan  S t ę p i e ń  jest autorem  w ielu prac nauko- 
wvch: książek, artykułów , recenzji, drukow anych zarówno 
w k raju , jak  i za granicą. Z jego bogatego dotychczasowego 
dorobku naukowego tu  w ym ieniam y tylko następujące po
zycje: Uzdrowienie ślepego w  Jerycho  (1936; rozpraw a dok
torska) ; Komentarz do życia Jezusa Chrystusa w  opisie e- 
wangelistów  (1957); Autentyczność listów do Tesaloniczan  
(praca habilitacyjna, w ydana w  1963 r .) ; Eschatologia św. 
Pawia  (1972); Teologia św. Pawia. Człowiek i Kościół w 
zbawczym planie Boga (1979); Listy do Tesaloniczan i Pas
terskie. Wstęp — przekład  z oryginału — kom entarz (1979).

Stoicyzm — to nazw a k ierunku i sam k ierunek  filozoficzny 
autorstw a filozofa, Z e n o n a  z K itionu (ur. 336, zm. 264 
przed Chr.), głoszącego w  ujęciu i pojęciu ówczesnej filo 
zofii -* m ateria lizm  i — sensualizm, sprowadzone jednak  
przede wszystkim do obszaru tzw. światopoglądu, k tóry  ja 
w ił mu się sui generis panteistycznie (-»-panteizm) i d e ter
m inistycznie (->■ determ inizm ), przy  czy b el Zenon i jego zw o
lennicy byli przekonani i taki pogląd zdecydowanie głosili, 
iż w arunkiem  ludzkiego szczęścia jest rozum nie zgodne ży
cie z praw am i n a tu ry  i wolne od dom inacji nam iętności, 
czyli pełne rozum owe panow anie człowieka nad nam iętnoś
ciami, em ocjam i wszelakiego rodzaju. Istotę więc szczęścia 
ludzkiego stoicyzm widział i widzi w  pogodnym mimo 
wszystko spokoju, w  postaw ie wobec zjawisk tego życia 
beznaisiętności, k tórą to postaw ę stoicy nazywali po greo-
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Zjabawki
G R E C K IE  I R Z Y M S K IE

G rzechotkę — tę p ierw szą za
baw kę w  życiu każdego dziecka 
— w ynalazł podobno przyjaciel 
sławnego P latona, A rchytas z Ta
ren tu  w  IV w. przed Chr. Obda
rzony licznym potom stw em  m a
tem atyk i filozof, w edle podania 
w padł na pomysł zrobienia tej 
zabawki, by czereda dzieci nie 
przeszkadzała mu w  rozm yśla
niach.

W rzeczywistości rodowód grze
chotki jest o w iele starszy, bo 
należy ona do najdaw niejszych 
i najprostszych instrum entów  
człowieka pierw otnego i znana 
była z pew nością na w iele s tu 
leci przed Archytas em. W arszaw 
skie M uzeum Narodowe przecho
w uje  np. taką  glinianą grzechot
kę w  kształcie jeża pochodzącą 
z K oryntu z VII w. przed Chr., 
a w cale n ie  zalicza się ona do

m niej półtora tysiąca la t przed 
Chr. Lalki znajdow ano n aw et w 
katakum bach, a p isarze antyczni 
w spom inają również o takich, 
k tó re  poruszały głowami czy o
czami. Wyrób lałek  był w idocz
nie tak  powszechny, że pow stał 
osobny zawód lalkarza (koropla- 
thos).

M ebelki dla lalek  podobno 
rzeźbił w drew nie uwięziony 
przez ojca przyszły w ładca Syra- 
kuz, ty ran  Dionizjos, wypełniając 
sobie w  ten sposób czas i za
b ija jąc  nudę. Częściej jednak  w y
rab iano  te m aleńkie m ebelki i 
naczynia dla domu lalek  z gli
ny, ołowiu, cyny, brązu, a dla 
dzieci bogatych — ze zwykłego 
lub pozłacanego srebra. Były to 
łóżeczka, krzesełka, kandelabry  i 
świeczniki, różne stoły z w yo
brażeniam i gotowych po traw  i

Dwie  te rakn toxve  l a lk i  s t a r o ż y t n e :  z  I ta li i 
(VII w. p rzed  Chr. ) 1 z K o r y n t u  (V w. p rzed  Chr. )

najstarszych. Najpospolitsze oka
zy w ykonyw ano z w ypalanej gli
ny  (ierakoty), nadając im  postać 
wypełnionego kam ykam i zam 
kniętego naczynka, kuli, czasem 
figurki zwierzęcej. Rzym ianie — 
poza terakotow ym i grzechotkami
— obdarzali, niem ow lęta kółkiem 
albo łańcuszkiem  obwieszonym 
brązowym i dzwoneczkam i czy 
ruchliw ym i w isiorkam i; tak ie  n a 
szyjniki z w isiorkiem  m iały też 
dodatkowo chronić dziecko przed 
złośliwymi urokam i.

Lalkam i w  starożytności baw i
ły się n ie  tylko dziewczynki, lecz 
i chłopcy, pozostający pod ko
biecą opieką do siódmego roku 
życia w  tzw. „gynajkejonie” (o
sobnej części dom u dla kobiet), 
i baw iący się tam  w espół z ró 
w ieśnicam i. Terakotow e lalecz
ki były m alowane, m iewały 
modne fryzury, czasem kolczyki, 
naszyjnik  bądź inne ozdoby, czę
sto ruchom e ręce i nogi jak  póź
niejsze m arionetki), i można je 
było dow olnie ubierać w  suk ien
ki. W yrabiano je też z drew na, 
wosku, skóry, niekiedy z kości. 
P iękna rzym ska lalka z II w. po 
Chr., znajdu jąca się w  M uzeum 
K apitolińskim , w ykonana została 
m isternie z drew na dębowego, a 
niem niej p iękną lalę z kości sło
niow ej znaleziono w grobowcu 
M arii — niedoszłej żony cesarza 
Honoriusza (IV w.). Z Krety zna
my glinianą malowaną lalkę na 
huśtawce wykonaną przynaj-

sm akołyków, a także misy, czar
ki, dzbanuszki, patery  czy pół
miski, rondelki, m in iaturow e k u 
chenki i  ruszty  do pieczenia. 
W szystkie te  zabaw ki w iernie n a 
śladow ały w yposażenie domów 
zamożnych Greków i Rzymian.

Dla chłopców przeznaczone 
były kom plety figurek  z podsta
w kam i — poprzedników  tak  do 
niedaw na rozpowszechnionych 
żołnierzyków ołowianych, a dziś
— plastykow ych. Byli tam  p ie
churzy, jeźdźcy, a naw et figu
rynki słoni bojowych, używanych 
w starożytności zam iast czołgów. 
Inne figurki p rzedstaw iały  kon
ne rydw any i cyrkow ych w oźni
ców do zabawy w wyścigi, k tóre 
były jedną z ulubionych rozry
w ek publicznych. Nudzący się 
pastuszkow ie skracali sobie czas 
wyrobem  prostych zabaw ek z 
drew na, w ici, włókien, słomy 
itp. a Teokryt w  jednej ze swych 
sielanek mówi o pastersk ie j pu 
łapce czy też klateczce na sza
rańcze.

Zabaw kam i przeznaczonym i za
równo dla chłopców jak  i 
dziewcząt były wózeczki, okręci
ki, kółka i bąki, instrum enty  m u
zyczne (fujarki, bębenki), kogut
ki, zw ierzątka na kółkach, koś
ci do gry i piłka. Ten ostatni 
w ynalazek przypisyw ano kilku 
narodom, m in . mieszkańcom  
Sparty, gdzie chyba powstała też 
grecka nazwa „gracza” w piłkę, 
ów czesny piłka była to najczęś

ciej kula zszyta z m ateriału  lub 
skóry i w ypełniona włosiem  bądź 
pierzem . W starożytności rozróż
niano przynajm niej trzy rodzaje 
p iłek: m ałą, tw ardą, w ypełnioną 
piaskiem  lub zbitym i pióram i, 
zw aną „harpastum ” (była to  ta k 
że nazw a gry Greków i Rzy
mian), napełn ianą pierzem  „pa- 
gamica” oraz najw iększą, „follis”, 
k tóra m iała w sobie pęcherz w y
pełniony pow ietrzem  — jak  np. 
współczesna futbolow a.

Zaznaczone także w Biblii u 
proroka Izajasza (Iz 22,17—18) o
pisy gry w piłkę pozostawił Ho
m er w szóstej i ósmej pieśni 
swej „Odysei” : „Oni zaś wzięli 
w ręce piękną p iłkę purpurow ą, 
którą im  zrobił m istrz Polibos. 
(...) Jeden, przeginając się w  tył, 
rzucał ją aż pod chm ury ciemne, 
drugi, skacząc w  górę, chwytał 
ją  zręcznie, zanim  znów dotknął 
ziemi stopam i” (Pifeśń VIII). Te
rakotow a figurka w Berlinie 
przedstaw ia dziewczynkę b aw ią
cą się m ałą piłką podobną do te 
nisowej.

Do zabaw ek ruchom ych nale
żały poza tym  kółka i bąki. W 
jednym  z  epigram atów  poeta 
K allim ach (III w. przed Chr.) 
w spom ina dziecii, k tóre „pędziły 
swe frygi obrotne, biczem w p ra
w iając je  w  ru ch ”. M ali Rzym ia
nie biegali chętnie za popędza
nym  kijk iem  m etalowym  kółkiem  
(trochus). N ader popularną roz
ryw ką dzieci i dorosłych były 
kostki do gry sporządzone z koś
ci baran iej. Terakotow a grupa z 
T anagry przedstaw ia trzy klęczą
ce dziewczęta zaję te  mocno tą 
zabawą.

Dla rozw ijania pam ięci i in te 
ligencji dziecka znano już zabaw 
ki. w  rodzaju łam igłówki. Do ta 
kich należało tzw. „pudełko A r- 
chim edesa” — kilkanaście różnie 
przyciętych p ły tek  kościanych 
lub m etalowych do układania w  
drew nianym  pudełku ogromnej 
ilości figur geometrycznych.

Po A leksandrze W ielkim, w 
czasach hellenistycznych, po jaw i
ły się pierw sze zabaw ki automa
tyczne. Były to głównie pomysły 
znakomitego inżyniera i mate
matyka Hsrcrm s Aleksandrii.

który zresztą napisał dw ie roz
praw y o zabaw kach m echanicz
nych. U strożytnych Greków za
baw ki były już norm alnym  
przedm iotem  handlu, a znanym 
ośrodkiem  ich produkcji był© 
m iasto Sardes w Lydid. O p rzy 
w iązaniu do zabaw ek świadczy 
fragm ent epigram u Leonidasa ? 
T aren tu : .... sw ą p iłkę Filokles po
święcił już Hermesowi, dał buk 
szpanowe krotala (rodzaj kasta 
nietów), kostki: do gry u lub io 
ne, bąka, którego obracał — 
wszystkie najm ilsze zabawki, pa
m iątki dziecinnych dni”.

Tak jak  i dziś, dzieci obdaro
w yw ano zabaw kam i w  pew ne dni 
roku, choć n ie znano w tedy Dnia 
Dziecka. W Grecji był to dzień 
12 lutego — Święto Dzbanków 
(Choes) obchodzone z okazji w io
sny. N atom iast w  Rzymie zabaw 
ki rozdzielano podczas S atu rna- 
liów (17—21 grudnia) oraz w 
pierwszy dzień każdego nowegc 
roku. Rozstawano się z nim i ? 
chwilą osiągnięcia dojrzałości 
Dziewczynka w  G recji ofiarow y
w ała sw e „skarby” w  przeddzień 
zaślubin — najczęściej bogini 
A rtem idzie, Afrodycie, czasem 
Herze, A tenie, Demeter. Chłopie<~ 
robił to po ukończeniu 18 lat, da
row ując zabaw ki Hermesowi czy 
Apollinowi. S tąd chyba pocho
dzi pokrew ieństw o w yrażeń „ko
r a ” (lalka) i „korai” (votum gli
niane). W Rzymie zabaw ki też 
składano Dianie, W enerze i Ju - 
nonie albo bóstw om  domowym 
po ukończeniu 16—17 roku życia, 
na św ięto L iberaliów  (17 marca).

W iele zabaw ek — w  sm ut
nych okolicznościach — w kłada
no  do grobu przedwcześnie 
zm arłem u dziecku. Dzięki temu 
znam y sporą ich ilość, bo w y
dobywano je  po stuleciach nie 
tylko z ru in  antycznych domostw, 
lecz i z grobów dziecięcych. Dziś 
pozw alają nam  lepiej w ejrzeć w 
życie ówczesnego dziecka, w 
św iat jego pragnień  i  w yobrażeń, 
poznać nieco dokładniej jak w y
glądało dzieciństw o przed prze
szło dwoma tysiącami lat na zie
miach starożytnej Grecji i Rzy
mu.

ssz7§z?OF e d sssi

D z iew c zę ta  g r a j ą c e  w p i łk ę  ( r z y m s k a  m o z a ik a )
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O zdrowie młodego pokolenia

Z okazji D N I A  D Z IE C K A
— sprawy do załatwienia przez dorosłych

11 marca br. odbyła się w gmachu Sejmu PRL konfe
rencja prasowa zorganizowana przez Krajowy Komitet 
Dziecka, w czasie której przedstawiono ocenę sianu zdrowia 
dzieci w  Polsce. W konferencji uczestniczyło kilkunastu 
lekarzy, wybitnych specjalistów różnych dziedzin pediatrii 
i medycyny szkolnej z Instytutu Matki i Dziecka, Akademii 
Medycznych i innych specjalistycznych ośrodków. Konfe
rencja, której przewodniczyła prof. dr hab. Krystyna Boż
kowa, Dyrektor Instytutu Matki i Dziecka, zorganizowana 
została w  związku z niezadowalającą sytuacją w  zakresie 
stanu zdrowia dzieci w Polsce i wynikającą stąd koniecz
nością podjęcia działań służących poprawie opieki zdrowot
nej nad matką i dzieckiem. Na konferencji, która zgroma
dziła kilkudziesięciu dziennikarzy prasy, radia i TV, obec
na była również przedstawicielka naszego tygodnika.

1 czerwca — M iędzynarodowy 
Dzień Dziecka. Radosne buzie 
m aluchów , czekających na ten 
jedyny w  roku dzień od daw na, 
prezenty, spacery, w ypraw y do 
ZOO i na lody. Dzień, w  którym  
my, dorośli, s ta ram y się spraw ić 
dzieciom jak  najw ięcej radości, 
coś dla nich zrobić, coś im  z 
siebie dać. Niestety, 1 czerwca 
jest ty lko jeden raz  w  roku. P o
zostają  364 norm alne dni, w y
pełnione norm alnym  życiem, nie 
najlżejszym  w naszej rzeczywis
tości. My, dorośli, jesteśm y już 
w  pew nym  stopniu uodpornieni 
na wszelkie, niewygody i bieżące 
troski i kłopoty, n a  codzienne 
stresy. My tak  — ale nasze dzie
ci?

Czy w  ogóle zdajemy sobie w  
pełni sprawę z rzeczywistej 
sytuacji dziecka w  naszym kra
ju? Ze stanu zdrowia naszego 
najmłodszego pokolenia, z wszy
stkich jego potrzeb — i stanu ich 
realizacji? Pomyślmy więc, że to 
tylko my, dorośli, jesteśmy za 
to wszystko odpowiedzialni, i że 
od tego, co w  tym względzie 
zrobimy, zależy jakość przysz
łych pokoleń. Może w ięc to ra
dosne dla dzieci święto, Dzień 
Dziecka, jest dobrą okazją do u
świadomienia sobie powagi sy
tuacji i całej jej złożoności.

Po pierw sze m usim y sobie u 
świadomić, że najw ażniejszy 
problem  dzieci, problem  ich 
zdrow ia — a często i życia — 
zaczyna się jeszcze przed ich 
urodzeniem . Bardzo dużo zależy 
bowiem od opieki nad  przyszłą 
m atką, od stanu je j zdrowia, od 
higieny jej życia codziennego i 
pracy. Jest to jednak  tem at — 
choć bardzo bliski — ale w ym a
gający osobnego potraktow ania. 
Dziś zajm ijm y się tylko sp raw a
mi dzieci.

A w ięc najp ierw  — spraw a 
szpitali położniczych. Krzywa 
przyrostu  naturalnego w  Polsce 
jest dość „zębata” ; nie m a stop
niowego wzrostu, są natom iast 
duże skoki w dół i w górę — 
stąd  „niże” i „wyże” dem ogra
ficzne. Niestety, osta tn i niż de
mograficzny, czyli rap tow nie m a
lejąca liczba urodzeń, spowodo
w ał zam knięcie w ielu szpitali, 
oddziałów  położniczych, now o
rodkowych, dziecięcych. Odbiło 
się to natychm iast po pierwszych 
sygnałach ponownego w zrostu 
ilości urodzeń. Szpitale i oddzia
ły  położnicze i now orodkow e są 
zagęszczone ponad w szelką do
puszczalną norm ę. B raku je łóżek 
d la m atek  i łóżeczek dla now o
rodków, w  każdym  razie b raku je  
miejsca, gdzie można by je  usta

wić. Oczywiście, jest to pow ie
dziane w  przenośni, zrozum iałe 
bowiem, że nie chodzi o u sta 
w ienie tych łóżek w  czterech 
ścianach pod dachem ; brakuje 
również specjalistycznego w ypo
sażenia, leków i personelu, zw ła
szcza pielęgniarskiego.

I już choćby z tego względu 
opieka nad kobietą ciężarną, a 
potem  nad now orodkiem  i jego 
m atką jest niew ystarczająca. Tak 
dalece niew ystarczająca, że jeśli 
chodzi o um ieralność niem ow ląt 
to Polska zajm uje w śród krajów  
europejskich bardzo w ysoką i 
bardzo niechlubną p ią tą  pozycję 
(po Jugosław ii, Rum unii, P o rtu 
galii i W ęgrzech). O statnie m iej
sce n a  tej d rabinie zajm uje 
Szwecja.

W ysoką um ieralność niem ow 
ląt można zmniejszyć;^ ponieważ 
w  tym  w ypadku duży w pływ  
m ają czynniki zew nętrzne; w łaś
nie opieka nad kobietą ciężarną, 
wyposażenie szp ita la położnicze
go, opieka nad now orodkiem  i 
niemowlęciem. Nie da się jednak 
przekroczyć pewnej barie ry  i ob
niżyć do m inim um  um ieralności 
niem ow ląt. Tu bow iem  odgryw a
ją  rolę już nie czynniki zew
nętrzne, tak  czy inaczej zależne 
od człowieka, ale — w ew nętrzne, 
zależne już raczej od natury  
(sprawy genetyczne, w ady w ro
dzone). Do tego stanu  w  Polsce 
jeszcze jednak  daleko, przeciw 

, nie; ostatnie kilka miesięcy, a 
zwłaszcza styczeń br., przyniosły 
niepokojące objaw y; o k ilkanaś
cie procent w porów naniu z tym  
sam ym  okresem  roku poprzed
niego w zrosła um ieralność n ie
m owląt. Prow adzi się te raz  ana
lizę przyczyn tego stanu rzeczy,

n a  k tóry  niew ątpliw ie wpływ 
m iała zimowa epidem ia grypy 
(co zresztą nie jest żadnym  u
spraw iedliw ieniem , gdyż św iad
czy tylko o tym , jak  niew ielkie 
są  rezerw y i jak  mało stab ilna  
jest rów now aga w  tym  w zglę
dzie, skoro zw ykła grypa może 
spowodować takie skutki).

M usim y zdać sobie koniecznie 
spraw ę z w agi tego problem u. 
P ią te  m iejsce w  Europie w tab e
li w skazującej um ieralność n ie
m ow ląt jest w ystarczająco w y
sokie, żeby zdecydować się na 
posunięcia radykalne. S praw a na 
pew no nie jest n ie  do rozw iąza
nia ; kilka la t tem u góra tej n ie
chlubnej tabeli w yglądała in a 
czej, dość w ysokie m iejsce zaj- 
m owlęta nic nie w iedzą ani nie 
jednak  w  w yniku szybko podję
tych decyzji i ich realizacji r a 
dykalnie popraw iła się opieka 
nad  dzieckiem  i m atką — i na 
efekty nie trzeba było długo cze
kać. Niestety, now orodki i n ie
m ow lęta nic n ie  w iedzą an i nie 
chcą wiedzieć o trudnej sytuacji 
ekonom icznej państw a i chorują 
albo um ierają  jeśli tylko nie m a
ją  zapew nionej dostatecznej o
pieki. Jest to  spraw a podstaw o
w a dla dobra pokoleń XXI w., 
a je j zaniedbanie przyniesie 
szkody nie do powetowania.

Musi jak najszybciej ulec ra
dykalnej poprawie sprawa opieki 
nad matką i dzieckiem, do cze
go trzeba zdecydowanych posu
nięć, stawiających ten problem 
—jako nadzwyczajnej wagi — na 
specjalnych prawach.

W alka o zdrowe społeczeństwo 
XXI w ieku musi przebiegać na 
w szystkich frontach. Nie w ystar
czy bowiem samo, choćby n a j

lepsze i najskuteczniejsze działa
n ie służb m edycznych do tego 
powołanych, Musi ono iść w  p a 
rze z uśw iadom ieniem  społeczeń
stwa, z podniesieniem  jego ku l
tu ry  zdrow otnej, z uporczywym 
dążeniem  do zm iany w arunków  
życia dziecka w  szkole i w  do
m u oraz do pozytywnych zmian 
w otaczającym  nas środo-wisku.

Do pierwszej grupy czynników
— uśw iadom ienia społeczeństwa
— należy m.in. karm ienie p ie r
sią. Jest to problem  niezwykłej 
wręcz wagi d la  dziecka i oby
dw oje rodzice muszą zdawać so
bie z tego sprawę. Mleko m atki 
jest w  pierw szych m iesiącach 
życia dziecka pokarm em  absolut
nie niezbędnym  i niezastąpio
nym. Żadna, najlepsza nawet, 
hum anizow ana i w itam inizow a- 
na m ieszanka nie da niem ow lę
ciu tyle, - ile n a tu ra ln y  pokarm  
m atki. Szczególne zwłaszcza ma 
to znaczenie wobec braku takich 
w łaśnie hum anizow anych m ie
szanek, najbardzie j zbliżonych 
do pokarm u naturalnego, wobec 
stopnia zanieczyszczenia otacza
jącego nas środow iska i — co 
w cale nie najm nie j w ażne — 
wobec niedocenianej przez w iele 
m atek wygody tego sposobu k a r
mienia. W szystkie te  zalety k a r
m ienia piersią doceniły tak  no
woczesne kobiety jak  Szwedki, 
z których 90° o karm i swe dzieci 
p iersią do 6 m iesiąca życia. Do
dać przy tym  należy, iż karm ie
nie dziecka p iersią procentuje 
nie ty lko przez te  4, 5 czy 6 
miesięcy, gdy m atka karm i. Nie, 
karm ienie dziecka p iersią to k a 
pitał wysoko procentujący przez 
całe dzieciństwo. S tw ierdzono to 
bowiem niezbicie, że dzieci k a r
m ione piersią są  odporniejsze 
na wszelkie choroby, lepiej się 
rozw ijają i często są dojrzalsze 
psychicznie od swych rów ieśni
ków.

Niestety, w  naszym k ra ju  m i
nim alna ilość kobiet docenia ten 
problem  — ta k  ważny, a jedno
cześnie w yjątkow o ła tw y do roz
w iązania. Najczęstszym  bowiem  
argum entem  w ielu  — o ile nie 
większości — m atek, które nie 
karm ią sam e swych m aleństw  
jest wymówka, że nie m ają  po
karm u. Tymczasem rzeczywisty 
brak  pokarm u u młodych m atek 
albo absolutne przeciw w skazanie 
karm ien ia  (np. z powodu p rzy j
m ow ania pewnych leków) jest 
napraw dę sporadyczny, a stw ier
dzenie „nie karm ię, bo nie m am  
pokarm u” jest odwróceniem  sy
tuacji o 180° i postaw ieniem  jej 
na głowie. M atka bowiem  może 
nie mieć pokarm u w łaśnie dlate
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go, że nie karm i, że jej gruczoły 
mleczne n ie są dostatecznie sty 
m ulow ane — ale nie odwrotnie. 
Co więcej, zdarza się często, że 
pokarm  jest, ale nie odciągany, 
bądź niedostatecznie odciągany 
może sprow adzić przykre i boles
ne dla m atki konsekwencje.

Z darzają się oczywiście i sy
tuacje odw rotne: m atka chcia
łaby karm ić w łasne dziecko, ale 
z przyczyn zdrow otnych (leki, 
gorączka) nie może. Tymczasem 
zdarza się często, że noworodki 
albo w cześniaki muszą dostawać 
mleko kobiece, gdyż innego o r
ganizm  ich nie przyjm uje. B ar
dzo często zdarza się czytać ape
le lak tariów  do m atek m ających 
nadm iar pokarm u. Nie prze
chodźm y obok tych apeli obo
jętnie! W yobraźmy sobie w łasne 
dziecko pozbawione tego jedyne
go odpowiedniego dlań  pokarm u. 
Niech wszystkie m atki, które mo
gą to  zrobić rów nież zechcą te
go, zwłaszcza że lak ta ria  s ta ra 
ją  się o ja k  najdale j idące udo
godnienia dla m atek dostarcza
jących tego bezcennego pokarm u, 
będącego czasem i niezastąpio
nym lekarstw em .

Nie sposób w  krótkim , okolicz
nościowym artykule poruszyć 
wszystkie problem y tego tak  
bardzo poważnego i aktualnego 
tematu,, jak im  jest zdrowie 
dziecka. Sytuacja jest bardzo nie
pokojąca, i aby mogła ulec zmia

nie, musimy o niej częściej mó
wić i wciąż szukać jakichś roz
wiązań, i dostępnych w  danej 
chwili, i perspektywicznych. I nie
chodzi tu  wyłącznie o zdrowie 
najfnłodszych dzieci, choć za
pew ne zapadanie na rozm aite 
choroby może być w  tym  w ieku 
najniebezpieczniejsze. Również 
stan  zdrow ia dzieci i młodzieży 
w  w ieku szkolnym pogorszył się 
w ostatnich latach. M ówią o tym  
m.in. badania specjalistyczne, 
prowadzone w  la tach  1976—1980 
przez Zakład Medycyny Szkolnej 
Insty tu tu  M atki i Dziecka w  W ar
szawie.

Otóż do najpowszechniejszych 
schorzeń dzieci i młodzieży w  
w ieku szkolnym  od 6 do 18 la t 
należy próchnica zębów i w ady 
zgryzu. Wśród najmłodszych, 6- 
-latków , ponad 80% wymaga 
różnych form  leczenia i stałej 
kontroli. Nieco lepiej, choć też 
źle, p rzedstaw ia się ten  procent 
u 10-latków (ok. 60%) i u 14- 
-latków  (ponad 55%). Dzieci 
m ieszkające w  m iastach, zw łasz
cza tak ich  jak  W arszawa, Poz
nań — są w  tej grupie w  sy tua
cji stosunkowo najlepszej, n a j
gorzej sp raw a w ygląda u dzieci 
w iejskich. Lekarstw em  na to by
łaby m.in. profilak tyka fluorowa, 
czyli najprościej mówiąc — k il
kakro tne w ciągu dn ia (najle
piej po każdym  posiłku, ale 
niechby i dw a razy dziennie!)

długie i dokładne mycie zębów 
pastą zaw ierającą fluor. Cóż — 
w Polsce ilości pasty zużywanej 
„na ząb” są ta k  żenująco niskie 
w  porów naniu z innym i krajam i, 
że w łaściw ie trudno  się dziwić 
takiem u żałosnemu stanow i uzę
b ienia naszych dzieci (a i doros
łych, oczywiście). N iestety, sp ra
w a profilaktyki rozb ija  się o 
drastyczny b rak  podstawowego 
środka do pielęgnacji zębów •— 
czyli po prostu pasty. I nie tylko 
tej odpow iedniej, wysokiej jakoś
ci, dobrze czyszczącej i zaw iera
jącej fluor, ale po prostu zwy
kłej pasty o kredow ym  sm aku. 
Cóż więc może rozerw ać to zam 
knięte, błędne koło? Może po
w rót do metod prababek, szoru
jących zęby solą? Tylko że przy
o w iele liczniejszym  społeczeń
stw ie powszechne stosowanie soli 
jako pasty do zębów zastraszają
co zwiększyłoby zasolenie n a
szych i tak  już słonych i b ru d 
nych rzek, n ie  mówiąc o w y
czerpaniu pokładów  z Wieliczki...

Poważnie zaś mówiąc, błaha 
wydawałoby się sprawa pasty do 
zębów i odpowiednich szczote
czek jest kolejnym problemem, 
na którego rozwiązanie czekamy 
z najwyższą niecierpliwością, 
zwłaszcza że i z lecznictwem  sto
matologicznym dla dzieci jest 
niedobrze. B rakuje bowiem nie 
tylko pediatrów , ale stom atolo
gów i ortopedów (w warszaw

skiej dzielnicy Mokotów na w i
zytę u ortopedy ze skierow aniem  
od ped iatry  z rozpoznaniem  
krzywicy klatki piersiow ej u 
dziecka czeka się ponad pół ro 
ku! Tak, tak, przychodnia na 
K ieleckiej w  styczniu przyjm o
w ała zapisy na... październik!), 
okulistów  (na tym  samym, n a j 
w iększym  w śród dzielnic W ar
szawy Mokotowie, gdzie mieszka 
dobre k ilkaset tysięcy ludzi, w 
ogrom nej części młodych, w  w iel
kich nowych osiedlach, i z od
pow iednią ilością dzieci, jest... 
„półtora” okulisty dziecięcego! 
Nic dziwnego, że re jestrac ja  na 
Kieleckiej spycha każdy praw ie 
przypadek nie będący sp raw 
dzeniem  ostrości w zroku na ostre 
dyżury do szpitali (co jest ab 
surdalne w  razie konieczności 
dłuższego leczenia dziecka), la 
ryngologów, pielęgniarek (tych 
jest razem  ok. 6,5 tys., a  potrze
ba przynajm niej dw a razy ty 
le)...

Kolejnym  zagrożeniem  m łode
go pokolenia są w ady postaw y
— przede w szystkim  skrzyw ienie 
kręgosłupa i coraz pow szechniej
sze płaskostopie. Ale ja k  m a być 
inaczej, skoro szkoły w 40% m a
ją  nieodpowiednie oświetlenie, 
nieodpowiednie ław ki i krzesła; 
skoro nie ma boisk, lub z róż
nych przyczyn nie są w ykorzy
styw ane ja k  należy) i sal gim 
nastycznych, nie m ówiąc już o 
natryskach czy szatniach, a lek
cje w f odbyw ają się często na 
kory tarzach : skoro nie m a odpo
w iednich tornistrów , a dzieci 
dźw igają przeładow ane teczki lub 
to rby na ram ieniu ; skoro roz
kład zajęć w  szkołach jest w 30% 
niepraw idłow y; skoro naw et z 
przydziałow ych k artek  mięsnych, 
będących na poziomie tzw. norm 
w ystarczających 25% dzieci nie 
jad a  w  domu pierwszego śn ia
dania, najpoważniejszego posiłku 
dla ucznia, mleko i drugie śn ia
danie zorganizow ane w szkole 
jadło w 1982 roku niecałe 18% 
dzieci, a obiady — ok. 14%. Jest 
też spraw a „szklanki m leka dla 
każdego ucznia”, która rozbija 
się — dosłownie — o tak  try 
w ialny powód, jak  b rak  kubków 
i nakryć... B rak też zresztą ku 
charek. nie mówiąc o odpow ied
nim zapleczu...

Tę w yryw kow ą z konieczności 
listę b raków  i niedom agań spo
wodowanych czynnikam i bardziej 
lub m niej obiektywnym ^ można 
w ydłużać w  nieskończoność. Są 
to jednak  spraw y n a  ogół znane, 
przynajm niej częściowo, jeśli nie 
kompleksowo. To schem atyczne 
naw et przedstaw ienie sytuacji 
musi jednak  wywołać jakiś sku
tek.

Sprawa zdrowia naszych dzie
ci jest sprawą zdrowia całego 
przyszłego pokolenia, sprawą, 
która absolutnie i koniecznie w y
maga jak najszybszego rozpat
rzenia, wyciągnięcia odpowied
nich wniosków, podjęcia stosow
nych decyzji i — co najważniej
sze — egzekwowania ich wyko
nania! Jeśli bowiem nie zostanie 
ona potraktowana priorytetowo 
przez najwyższe władze, jeśli nie 
zapadną szybko decyzje zmie
rzające do ochrony zdrowia 
dziecka i matki, jeśli nie znajdą 
się na to środki zdjęte z rozmai
tych innych, mniej potrzebnych 
społecznie wydatków — niezbyt 
wesołe będą perspektywy społe
czeństwa, które przyjdzie po nas.

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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SZTUKA a dziecko

zachowując cechy indyw idualne i 
k ieru jąc się odrębnym i m otyw a
mi postępowania. W tym  aspek
cie upraw ian ie twórczości a r ty 
stycznej oraz kontak ty  ze sztuką 
sp rzy ja ją  rozw ijaniu indyw idual
ności ludzkiej i u trw alan iu  jej 
niepow tarzalnych walorów.

W ychowanie poprzez sztukę, 
odbyw ające się na drodze uczest
nictw a w działalności twórczej, 
"która na tym  poziomie eduka
cji ma w iele cech zabawy, jest 
o tyle korzystne, że pozbawione 
ze strony dziecka oporów i p e r
turbacji. Dziecko bowiem, dla 
którego obowiązki sta ją  się przy
jem nością na ogól łatw o p rzy j
m uje i w yrabia w sobie w łaści
we naw yki, trak tu jąc  je  jako 
zupełnie naturalne. Ten sposób 
w drażania dyscypliny, wolny od 
niepotrzebnego i zawsze budzą
cego sprzeciw  drylu, pozwala na 
w pełni przem yślane działanie z 
jednoczesnym  zachowaniem  w a
lorów indyw iduum .

Bardzo interesujący ekspery
m ent przeprow adzono w tym 
zakresie w Anglii. Opracowany 
tam  program  kształcenia i w y
chow ania przez sztukę, zwany 
Program em  Spraw nych Rąk, po
legający na w yrabian iu  um ie ję t
ności rysow ania rysunku tech
nicznego u chłopców, a wzornic-

go wyposaża ponadto osobowość 
w inne cechy, którym i są: 1) ory
ginalność, p rzejaw iająca się w 
poszukiw aniu własnego, niepow 
tarzalnego w yrazu postaw y w o
bec problem ów  czy przedm iotu,
2) wieloasocjacyjność, pozw ala
jąca przechodzić od jednego zna
czenia term inu do drugiego,
3) elastyczność, czyli dostrzega
nie w ieloaspektowości każdego 
zjaw iska, 4) sta łe dążenie do po
szukiw ania coraz to innych i lep
szych rozwiązań problem ów, 5) 
wszechstronność.

Tak przysw ajana sztuka — w 
sposób twórczy — stanow i rów 
nież w ażny czynnik rozw ijający 
sferę in te lek tualną a także zmy
słową i uczuciową. Sztuka s łu 
ży w ięc zaspokajaniu potrzeb 
dziecka w  kontekście w szech
stronnego i pozytywnego roz
woju.

Spełnienie tego w arunku  po
zwala w przyszłości na w łącze
nie się jednostki w pozytywne 
przejaw y życia społecznego. B rak 
wrażliwości artystycznej u tru d 
nia ten proces, czyni go niepeł
nym, zwłaszcza, że u trudn ia  sa- 
m oaktualizację, czyli osiągnięcie 
takiego stanu rozwoju jednostki, 
k tóry jest możliwy przy ak tua l
nych w łaściwościach psychofi
zycznych.

Dziecko jest tw órcą w spo
sób naturalny . Jego umysł, po
dobnie jak  u dorosłego p rze ja
wia się swobodnie i w ielokierun
kowo, zawsze w jakiś sposób, 
z w yjątk iem  sytuacji, gdy czło
w iek dorosły niszczy go w swym 
dążeniu do podporządkowania 
sobie wszystkiego. Aktywność 
twórcza dziecka jest n iejako po
trzebą biologiczną, uw arunko
w aną rozwojem  organizm u; jest 
całkowicie zwrócona w  stronę 
budow ania siebie. W procesie 
tym, skierow anym  w yraźnie ku 
przyszłości, w którym  dziecko 
przekracza siebie, dokonuje się 
system atyczny rozwój istoty ludz
kiej.

Towarzyszy mu i sprzyja w ra
żliwość, w k tó rą  dziecko w ypo
sażone jest już w  dniu narodzin. 
Ona też pozwala mu odbierać 
wszystkie sygnały pochodzące ze 
św iata jego najbliższej egzysten
cji, k tórą tw orzą przedm ioty i 
ludzie.

W m iarę upływu czasu, w łaś
nie to najbliższe otoczenie sta 
je  się „tem atem ” twórczej eks
presji dziecka, twórczości, k tóra 
może przybierać rozm aite formy.

K ształtow anie wrażliw ości a r 
tystycznej dziecka dokonuje się 
od najm łodszych lat. Jedną z 
form, k tóra prow adzi do w yro
bienia w  dziecku te j wrażliwości 
jest s z t u k a .

Z punk tu  w idzenia praw id ło
wego rozwoju osobowości dziec
ka i jego przystosow ania do ży
cia w społeczeństwie jej obec
ność jest w ręcz nieodzowna. U ła
tw ia bowiem  dziecku nabycie 
pewnych um iejętności i w łaści
wości psychicznych, k tóre decy
d u ją  o przebiegu w chodzenia do
rastającego człowieka w św iat 
ludzi dorosłych.

Wiele wskazuje na to, że szta- 
lca jest doskonałym środkiem

kształtującym  dyscyplinę społecz
ną młodzieży. W jej ram ach, np. 
poprzez uczestnictw o w kołach 
zainteresow ań wzm aga się po
czucie w ew nętrznej dyscypliny 
oraz odpowiedzialności, dokonu
je  się przestrzeganie zasad 
współdziałania z innym i, a także 
w zrasta um iejętność współżycia 
w grupie. Tu trzeba zaznaczyć, 
że w yrabianie wym ienionych 
cech, jak ie dokonuje się po- 
p zez określony udział dziecka w 
grupach muzycznych, te a tra l
nych itp. wyklucza jednocześnie 
przyjęcie przez dziecko postawy 
konform istycznej. Wiadomo bo
wiem, że grupy artystyczne de
monstrują właśnie dość silne 
tendencje nonkonformistyczne,

tw a u dziewcząt, wykazał, że 
sztuka może w  pełni zaspokoić 
n ie tylko potrzeby estetyczne, 
ale także inne, naw et o charak
terze praktycznym . Co więcej, 
kształtu jąc w artości o znaczeniu 
praktycznym  czyni je  w znioślej
szymi, jednym  słowem  — uszla
chetnia.

W ychowanie poprzez sztukę 
jest jednocześnie czynnikiem  u- 
aktyw niającym  dziecko, insp iru 
jącym  je do w łasnej twórczości 
i poszukiw ań w tym  zakresie. 
Sztuka ma zatem  duży wpływ na 
kształtow anie się niekonsum p- 
cyjnego modelu osobowości czło
w ieka już od wczesnych lat 
życia.

Proces tworzenia artystyczne-

Sztuka i zw iązane z nią prze
życia estetyczne spełniają także 
istotną rolę z punk tu  w idzenia 
zdrowia psychicznego. P rzeciw 
działają stresom  i konfliktom  
w ew nętrznym , łagodzą nudę ży
cia, zapobiegają m onotonii. Do
tyczy to nie tylko dorosłych, ale 
także dzieci, k tóre od najm łod
szych la t podlegają w nowoczes
nym, skom ercjalizow anym  spo
łeczeństw ie oddziaływ aniu sza
blonu i jednostronności. I w tym  
aspekcie rola i znaczenie sztuki 
nabierają szczególnego znaczenia,

Opr»s. I ,  DOMA&SKA
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— dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Z okazji Swieta Dziecka
i t

Przygody
Syrenki



Nigdy m e wiadomo, kiedy 
może w ydarzyć się cos nie
zwykłego. Tak w łaśnie sta 
ło się owego dnia, kiedy Jo.i- 
sia zobaczyła w  sklepie ryb
nym  praw dziw a Syrenę.

Zaczęło się zupełnie zwy
czajnie: m am a w ysłała Joasię 
po spraw unki i kazała jej ku 
pie dorsza na kolację. Joasia 
weszła do sklepu rybnego 1 
przyglądała się rybom  leżą
cym na ladzie, sklep pach
nia ł słoną wodą morską.

Nagle, Joasia zauważyła, że 
cos się porusza w stojącej 
przy ścianie, połotw artej 
skrzynce — jakiś ogon w ysu
nął się spod pokrywy i po ru 
szał z gory na dół. Na pewno 
m e był to ogon śledzia Za

ciekawiona dziewczynka po
deszła bliżej, podniosła wieKo 
skrzynki i zajrzała do środka. 
Oczy jej spotkały się z zielo
nym i jak  m orze oczami m a
leńkiej Syreny!

Syrenka uśm iechnęła się do 
m ej i pow iedziała śpiewnym  
głosem:

— Och! Jakże się cieszę, ze 
przyszłas m nie uwolnić. Tu 
jest tak  okropnie ciasno.

Joasia pom yślała: „Jaka je 
steś śliczna" i natychm iast 
pow iedziała to na głos. Za
pom niała zupełnie o dorszu, 
ktorego m iała kupie, m yślała 
tylko o Syrence.

— Proszę pana, czy mo
głabym ją  kupić — w ykrzyk
nęła z rum ieńcam i na policz



kach, w skazując sprzedawcy 
skrzynkę.

Sprzedawca, gdy u jrzał Sy
renę, otworzył usta łapiąc z 
trudem  oddech i o ta rł drżącą 
ręką spocone czoło.

— Skąd tak ie coś się w zię
ło? Możesz ją  mieć za darmo. 
Będę szczęśliwy, jeżeli się jej 
pozbędę. Muszę mieć w skle
pie uczciwe ryby, zdatne do 
jedzenia. Jeżeli ktoś się do
wie, że hand lu ję syrenam i, 
stracę klientów !

Za chwilę Joasia niosła już 
Syrenę do domu. Stefan i 
M arcin — bracia Joasi — by
li zachwyceni, zadaw ali n ie
skończoną ilość py tań  i popy
chali się w zajem nie, usiłując 
wziąć Syrenkę na ręce. Mama 
przebaczyła córce, że nie ku 
piła ryby na kolację, ponie
waż sam a była nowym n a 
bytkiem  Joasi niesłychanie 
zdumiona.

Syrenka opow iedziała im  o 
swoim m ieszkaniu w podm or
skich głębinach, o rafach ko
ralow ych pław iących się w 
słońcu, o tym  jak  zapragnęła 
zobaczyć inny św iat — św iat 
ludzi, i jak  się dostała do ło
dzi rybackiej. A że potrafiła 
bardzo ciekawie opowiadać, 
zyskała sobie w iernych słu 
chaczy.

Po kilku dniach Syrenka 
czuła się w domu Joasi jak  u 
siebie, na dnie morza. K ąpa
ła się w w annie, obserw ow a
ła złote rybki p ływ ające w 
akw arium , i naw et pom agała

m am ie Joasi zmywać naczy
nia. Zaczęła jednak  tęsknić 
za kąpielą na świeżym po
w ietrzu i z tego powodu 
okropnie narzekać.

— Chcę mieć praw dziw y 
staw ! — łkała Syrenka.

— Dobrze — zgodziły się 
dzieci. — Znajdziem y dla cie
bie jakiś staw. Może naw et 
kaczy staw  na wsi!

Wszyscy uznali to za św iet
ny pomysł.

Staw  był bardzo ładny. 
Kwitną'ce zioła i sitowie po
rasta ły  brzegi, a w ierzba p ła
cząca pochylała się nad wo
dą. Syrenka z radością zanu
rzyła się w  wodzie. Wszystko 
było by dobrze, gdyby nie 
kaczki. Na w idok Syrenki, 
przerażone kaczki w rzasnęły 
chórem :

— Co za bezczelność! P rze
cież to nasz staw. Wynoś się 
stąd! Rozgniewane wskoczyły 
do wody i rzuciły się na Sy
renkę. Na próżno biedaczka 
usiłowała uciec. Kaczki ota
czały ją  ze w szystkich stron. 
K iedy zanurzała się w  wodę, 
zanurzały się także i łapały 
ją  za ogon mocnymi, żółtymi 
dziobami.

O statnim  ra tunk iem  stała 
się dla Syrenki płacząca 
w ierzba. Je j gałęzie zwiesza
ły się nad wodą. Syrenka 
chwyciła się ich z całej siły 
i wyskoczyła z wody, jak  la
tająca ryba. Z w ierzby zaś



spadła na giowę pasącej się 
spokojnie krowy, zw anej Sto
krotką.

Stokrotkę przeraził niespo
dziewany ciężar. Ryknęła 
głośno i popędziła przed sie
bie, po trząsając łbem  na p ra 
wo i na lewo. Syrence zda
wało się, że galopuje na ko
niu na biegunach.

W łaśnie w tej chwili dzieci 
wbiegały na pole, zobaczyły

galopującą Stokrotkę z p rze
rażoną Syrenką tkw iącą m ię
dzy rogami.

— R atunku! R atunku! — 
w ołała Syrenka przem knąw 
szy obok nich, z włosam i roz
w ianym i na wietrze.

— Wezmę sznur! — krzyk
nął M arcin. — Jakoś zatrzy
m am  Stokrotkę!

Zaham ow ana w swym sza
leńczym biegu Stokrotka wy-



rzuciła Syrenkę w powietrze. 
Syrenka w ylądow ała szczęśli
w ie na stogu siana. P o targa
na, z traw ą  we włosach, 
śm iała się i podskakiw ała ną 
sianie.

— Ogrom nie mi się tu  po
doba — oznajm iła Syrenka.
— Bardzo tu  ładnie! A do 
staw u to ja  już więcej nie 
wrócę. Kaczki będą m nie zno
wu gryzły" w ogon!

Nadeszły w akacje i cała ro
dzina w ybrała się nad morze. 
Oczywiście, Syrenka po jecha
ła także. W pociągu Syrenka 
znalazła miejsce na um iesz
czonej wysoko półce na baga
że. S tam tąd mogła widzieć 
wszystko.

— Mam nadzieję, że n ik t 
nie w ejdzie do naszego p rze
działu — pow iedział Marcin. 
Ale ktoś jednak  wszedł. Była 
to tęga pani w ogromnym, 
kw iecistym  kapeluszu. U siad
ła w  kąciku tuż pod półką, 
na k tórej znajdow ała się Sy
renka. Je j kapelusz ogromnie 
się spodobał Syrence. Mogła 
go z łatw ością dosięgnąć, w y
ciągnęła więc rączkę i pogła
skała z zachwytem  jedw abną 
wstążkę.

„Jak ie mnóstwo kwiatów, 
cały w ianek! Pani na pewno 
nie zauważy, że jednego b ra 
kuje!”

Zdecydowała, że na jład n ie j
sza jest róża i szybko ją  w y
ciągnęła. Potem  uszczęśliwio

na i uśm iechnięta radośnie 
wpięła kw iat w e włosy.

Stefan w idząc to zachicho
tał głośno i pani spojrzała 
do góry. Zobaczyła tylko ogon 
sterczący na półce.

— Co za pomysł b rać w 
drogę nie zapakow aną rybę!
— w ykrzyknęła z n iesm a
kiem. — To bardzo n ieh ig ie
nicznie.

Zdenerw ow ana pani p rze
niosła się do innego przedzia
łu.

Pociąg zwolnił i oto dzieci 
zobaczyły skraw ek lśniącego 
błękitu między pagórkam i.



— Morze! — Morze! — w y
krzyknęły dzieci podbiegając 
do okien.

Tak, to było morze. Syren
ka w ychyliła się tak  bardzo 
z bagażnika, że o mało nie 
spadła.

Zaczęły się w akacje. Wszyscy 
zamieszkali w  Skalistej Zato
ce. Syrenka pluskała się w 
morzu — nocowała w m or
skiej m aleńkiej zatoczce i 
opalała się na m ałej skałce.

Pewnego dnia dzieci spot
kały nad morzem starszego 
pana, który był z zawodu zo
ologiem.

— Czy w idział pan kiedyś 
Syrenę? — spytały go dzieci.

— Na miłość boską, nigdy 
w życiu! — roześm iał się pro
fesor. — A wiecie dlaczego? 
Bo n ie  ma ich po prostu na 
ś wiecie!

— Ależ są — sprostow ała z 
pow agą Joasia. — Niech pan 
pójdzie z nam i. Pokażem y ją 
panu  i przekona się pan, że 
istn ieje  napraw dę.

Profesor był bardzo zmęczo
ny i nie w ierzył zapew nie
niom  dzieci. Poszedł jednak 
razem  z nim i we w skazanym  
kierunku.

Syrenka siedziała na skale. 
Na jej czarnych włosach lśn i
ły krople wody, a ogon błysz
czał w  słońcu.

— Dzień dobry — pow ie
działa grzecznie, uśm iechając 
się mile. Bardzo lubiła pozna
wać nowych ludzi.

Profesor ze zdum ienia nie 
mógł w ykrztusić ani słowa. 
Była to najw iększa przygoda 
w jego życiu.

— To niemożliwe — m ru
czał sam  do siebie, próbując 
utrzym ać równow agę na śli
skich skałach.

— M am nadzieję, że pozwo
lisz zadać sobie kilka pytań — 
powiedział. Jeszcze nigdy nie 
dokonałem  tak interesującego 
odkrycia.

Syrenka zrobiła bardzo za
dowoloną m inę i zgodziła się.

— Czy pan uważa, że jestem 
ładna?

— Ależ naturaln ie , bardzo 
ładna.

Zaczął zapisywać:
Oczy — koloru morza. Wło

sy — czarne, długie. Ogon — 
rozwidlony, łuskowaty.

— A gdzie się urodziłaś? — 
spytał.

— Co za n iem ądre pytanie! 
Oczywiście, że na dnie morza. 
A ile m am  la t?  Ja  chyba nie 
m am  w cale lat.

Syrenka w zbudziła w ielką 
sensację. Artyści chodzili do 
jej zatoczki, aby nam alow ać 
Syrenkę. Usłyszał ją  także pe
w ien pan nagryw ający śpiew 
ptaków  na taśm ę m agnetofo
nową.

— To przecież nie może być 
słowik! — zdziwił się. — Nie 
spotkałem  nigdy słowików 
nad morzem. Ja k  pięknie 
śpiew a! Muszę sprawdzić, co 
to jest.



Z abrał swoj m agnetofon i 
poszedł w k ierunku ro 
zbrzm iewającego pięknie gło
su.

— Zachw ycające! — szeptał 
do siebie m iłośnik ptasich gło- 
sow. Co to może byc za gatu
nek jptaka?

Nagle dostrzegł poprzez ga
łęzie ostrokrzewu Syrenę.

— W ielkie nieba! — zawo
łał zdumiony. — To m e ptak, 
to Syrena!

— Jestem pracownikiem ra
dia — przedstawił się Syren
ce. — Co za szczęście, że mam 
ze sobą magnetofon. Mam na

dzieję, ze zechcesz jeszcze za
śpiew ać?

— Trzym aj to! — podał Sy
rence mikrofon.

— Czy to cukierek? — spy
tała Syrenka.

— W tę ru rkę będziesz śpie
wać! — ohjasm ł obcy pan

Syrenka śpiew ała tak  cu 
downie, ze m iłośnik ptaków  
naw et nie zauwazył, kiedy za
czął się przypływ  i trzeba by
ło szybko uciekac. Na skałce 
została tylko Syrenka, która 
zabrała swój obraz namalo
wany przez malarza i trzyma
ła go wysoko nad słowa, aby



m e uszkodziły go m orskie la 
le.

— Dobra z ciebie dziewczy
na! — krzyknął z gory a r 
tysta.

— Biedactwo! Rączki ją  
będą bolały! — powiedziała 
współczująco Joasia.

K iedy m orze ustąpiło z 
w ierzchołków skał, dzieci z 
m alarzem  dotarły  dp Syren
ki

— Jestes bardzo m ądrą Sy
renką — pochwali! ją  artysta.

— Szkoda, ze w akacje tak  
szybko minęły — powiedziała 
Joasia. — To juz ostatni dzień 
naszego pobytu nad morzem

Syrenka patrzyła na nich 
wielkim i, zielonymi oczami.

— Zostanę tu  i będę na was 
czekała! W racajcie do domu i 
ja tez muszę w racac do sw e
go domu. Wszyscy za m ną 
tęsknią. Ilez to będę nnała 
do opowiadania. Jestem  pew 
na, ze skręcą się im  ogony z 
zazdrości. A le w as będzie mi 
okropnie brakow ało!

— Do zobaczenia w przysz
łym roku! — głos Syrenki od
dalał się coraz bardziej, a jej 
drobna postać w ynurzająca 
się z m orskiej głębiny w koń
cu zupełnie zniknęła.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

(B a s n  o p a r t a  n a  m o t y w a c h  k s i ą ż 
k i  H o l ly  B o u r n e  pt  : „ N a z y w a m  
s ię  M u s z e lk a ” , w y d a n e j  p r z e z  N a 
s z ą  K s i ę g a r n i ę  w  1966 r . ,  z  i l u 
s t r a c j a m i  J .  M S z a n c e r a )



Rodzina i dom

dowiedz 

jak się bawisz,
a bowiem ci,
lakirn jesteś 

dzieckiem, f
Zabawy dzieci w w ieku przed

szkolnym są niezw ykle różno
rodne. W zależności od pici 
dziecka, od jego w ieku i tem pe
ram entu  mogą one koncentro
wać się w dwóch płaszczyznach: 
umysłowej, będącej odbiciem 
rzeczywistości, bądź ruchowej, 
związanej z w ysiłkiem  fizycz
nym. Dla przykładu: zabawy
czteroletniej dziewczynki są od
zw ierciedleniem  pracy jej rodzi
ców. Bawi się ona: z młodszym
0 rok bratem  w  sklep, w  szpital, 
w iele czasu poświęca na m alo
wanie, uk ładanie mozaik. N ato
m iast w yraźnie unika zabaw  ru 
chowych, nie po trafi szybko bie
gać jak  inne dzieci w  jej wieku. 
Na podw órku przedkłada p ias
kow nicę nad zjeżdżalnie, prze- 
p lotnie czy huśtaw ki. A jej ró 
wieśnik, chłopczyk — jest nato 
m iast bardzo spraw ny. Biega 
najszybciej, uw ielbia piłkę, zje
żdżalnie itd., za to — nie lubi
1 nie um ie bawić się klockami. 
Gdy dostał w prezencie od ro 
dziców małego m echanika, sk ła
dającego się z kolorowych, m e
talowych płytek różnego rodzaju 
i kształtu  — z zainteresow aniem  
wyciągał poszczególne elem enty 
i segregował je, ale nie próbo
wał naw et zm ontować z nich n i
czego. Rodzice stw ierdzili więc. 
że zabaw ka ta  jest dla niego 
jeszcze za trudna, i schowali ją, 
ale — po paru  m iesiącach — sy
tuacja też się nie zm ieniła. Nic 
dziwnego zresztą, że nie gar
nął się do samodzielnego kon
struow ania, gdyż praw ie nic z 
tego, co praw ie sześcioletnie 
dziecko po trafi zrobić samo, nie 
po trafił zrobić sam. We w szyst
kich, naw et tak  banalnych sp ra 
wach, jak  zapięcie guzików, po
m agali mu zawsze rodzice. U w a
żali bowiem, że tak ie m anipu
lacje są dla niego zbyt skom pli
kowane.

Dopiero później, w szkole, 
okazało się, że m ała sprawność' 
nanualna dziecka spowodowana 
est m.in. zaburzeniam i funkcji 
7zrokowej. Chłopiec po prostu 
ie odróżnia! pewnych kształtów

i kierunków . Dzięki usilnej p ra 
cy psychologa i rodziców uda
ło się powoli w yrów nać rozwój 
dziecka. Ale zanim  to nas tąp i
ło — chłopiec należał w klasie 
do najgorszych uczniów i był 
pośm iewiskiem  swych kolegów. 
Nie pomógł mu naw et fakt, że 
po trafił dalej skakać niż koledzy 
i był niepokonany w biegach.

Z dziewczynką było podob
nie — dopiero w  szkole zaczęła 
pracow ać nad w yrów naniem  
opóźnień rozwojowych. Dzięki 
zajęciom  rytm icznym  i dodatko
wym ćwiczeniom w f zdołała pod 
koniec nauki w  szkole podsta
wowej dorównać spraw nością fi
zyczną swoim koleżankom.

Na tych dwóch przykładach 
widać, że rozwój u w ielu dzieci 
przebiega nieharm onijnie. Jedne 
funkcje pozostają w norm ie, a 
n ieraz je  przekraczają, inne — 
rozw ijają się gorzej. Nie jest to 
w praw dzie powód do szczegól
nego niepokoju czy paniki, ale 
w yraźna niechęć dziecka do pew 
nych czynności pow inna rodzi
ców zastanowić. Uważna obser
w acja poczynań naszego dziecka 
i jego zabaw może dostarczyć 
rodzicom  wielu ważnych in for
macji. Są np. tak ie  dzieci, u k tó
rych zaham owany jest rozwój w 
obrębie tzw. m otoryki — tak  jak 
u dziewczynki z powyższego 
przykładu. Dziecko jest na ogół 
dobrze rozw inięte, inteligentne, 
ma duży zasób wiedzy i słow nic
tw a, p ięknie m aluje i rysuje, 
ale — niezgrabnie, ociężale się 
porusza, nie lubi zabaw rucho
wych na świeżym powietrzu. U 
innych dzieci jest natom iast od
w rotnie — w ystępuje u nich 
w tedy duża spraw ność fizyczna, 
ale upośledzone są sprawności 
m anualne. Są też dzieci n ad 
m iernie ruchliwe, które nie po
tra f ią  paru  chwil usiedzieć spo
kojnie, nie po trafią  zająć się 
dłużej iedną czynnością, nie po
tra fią  skoncentrow ać swojej 
uwagi na jednej rzeczy. Są dzie
ci, k tóre m ają problem y z po
praw ną wymową, seplenią, prze

kręcają wyrazy, inne natom iast — 
są milczące, trudno  sprowoko
wać je  do wypowiedzi, choć mó
wić um ieją  dobrze i popraw nie. 
Znam y też gadulskie paple, któ
rym  ani na sekundę nie zamy
ka się buzia, mówią płynnie i 
ładnie i ciągle m ają  „coś bardzo 
w ażnego” nam  do zakom uniko
w ania. Jednym  słowem — różne 
dzieci różnie zachow ują się w 
obrębie tych samych środowisk, 
i tych sam ych zajęć.

Trzeba więc poświęcić .trochę 
czasu, by z uw agą obserwować, 
jak  baw i się nasze dziecko. J e 
żeli zauważymy, że w  wyraźny 
sposób unika ono pewnego ro 
dzaju zajęć, spróbujm y je  do 
nich zachęcić. Nie zmuszać, n a 
kłaniać groźbą czy siłą, ale — 
zachęcać. Z reguły dzieci n ie
chętnie podejm ują czynności, 
które sp raw ia ją im trudności, a 
na skutek tego zaniedbują tę  
sw oją i tak  zaniedbaną funkcję. 
Może to prowadzić do pogłębie
nia tego rodzaju zaburzeń.

Jeżeli np. dziecko unika zabaw 
konstrukcyjnych i choć ma pięk
ne klocki, nie chce się nim i ba
wić — pokażmy mu, ile p ięk
nych (i nietrudnych!) rzeczy 
można z tych klocków zbudo
wać. A jeżeli zachęcone przez 
nas układa inaczej, niż my po
kazywaliśm y — cieszmy się z te 
go, zachęcajm y do następnych 
prób. Każda samodzielność, każ
da próba, w ykonana sam odziel
nie — jest ważnym  elem entem  
rozwoju. Pozwólmy dziecku tro 
chę popracow ać p lasteliną (tak 
n iechętnie w idzianą w  domu, 
gdyż brudzi), pokażmy mu, jak 
łatw o się ją  modeluje. Zajęcie to 
jest pożyteczne, pozwala bowiem 
ćwiczyć ruchy  dłoni, a o to p rze
cież głównie chodzi.

Rysowanie i m alow anie b a r
dzo rozw ija nie tylko sprawność 
m anualną dziecka, ale również i 
wyobraźnię, i in telekt. Dziecko 
nieśm iałe można na początku za
chęcić do m alow ania nawet... p a 
luszkami. To je ośmieli, pozwoli-

mu odprężyć się, pozbyć kom 
pleksów. A uzyskane efekty — 
zachęcają do dalszej pracy, wy
zw alają w dziecięcej w yobraźni 
fantazję , potrzebną przecież i 
nam , dorosłym. A gdy jest ładna 
pogoda — m ożna przecież dziec
ku rysować patykiem  po ziemi...

Dziecku, k tóre jest trochę ospa
łe, ociężałe, i n ie  lub i biegać i 
skakać, dobrze zrobiłby pobyt na 
wsi. Tam  z pew nością znajdzie 
ono w iele okazji, by poćwiczyć 
spraw ność fizyczną: w spinanie się 
na pagórki, przeskakiw anie przez 
rowki, a naw et — ależ tak! — 
w łażenie na drzewa! Pokonyw a
nie tego typu przeszkód spraw i 
mu nie tylko przyjem ność, ale 
też popraw i ogólną kondycję fi
zyczną. W ażne jest, byśmy ucząc 
dziecko skoków, podskoków i ze
skoków zw racali uwagę, by nie 
zeskakiwało ono na całą stopę, 
lecz miękko, na palce. Nowa,, 
upragniona zabaw ka (np. duża, 
kolorowa piłka) — też zachęci 
je, i to skutecznie, do zabaw ru 
chowych. Od naszego postępo
w ania zależy w znacznym  stop
niu, czy pociecha polubi tego ro
dzaju  zabawy, czy je zaaprobuje.

M ruki — trzeba „rozkręcać”, 
skłaniać do w ypow iadania się. 
Pytać je  o wszystko: jak  było w 
przedszkolu, jak  u kolegi czy na 
podwórku. Uczyć krótkich w ier
szyków na pam ięć i prosić póź
niej o deklam acje, pytać, pytać 
i jeszcze raz pytać...

I jeszcze jedna w ażna sp ra
w a — gdy nasze zabiegi nie od
noszą pozytywnego skutku — 
udajm y się z dzieckiem do psy
chologa. Im  wcześniej to uczyni
my, z tym  większą korzyścią dla 
ogólnego rozw oju dziecka. Z je 
go pomocą w yrów nam y ew en
tualne niedociągnięcia naszych 
dzieci, i będziem y — razem  z n i
mi — cieszyć się ich beztroskim  
dzieciństwem.

Oprać. E. LORENC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Okazuje się, że Czytelnicy nasi 
interesują się nie tylko proble
mami dotyczącymi współczesnoś
ci, ale wybiegają również myśla
mi w  życie przyszłe. Dowodem  
na to może być choćby list, w 
którym p. Robert L. z Sędziszo
wa Małopolskiego pisze co na
stępuje:

„Coraz częściej zastanawiam się 
ostatnio nad życiem po śmierci. 
Stąd też myślę o niebie, czyśćcu, 
piekle i otchłani. Nie potrafię 
jednak zrozumieć, jak te miejsca 
wyglądają i gdzie one się znaj
dują. Z nauki Jezusa Chrystusa 
wynika, że niebo jest miejscem, 
gdzie znajdują się mieszkania dla 
dusz ludzkich. Dał On temu w y
raz mówiąc: „W domu Ojca me
go w iele jest mieszkań; gdyby 
było inaczej, byłbym wam po
wiedział. Idę przygotować wam  
miejsce” (J 14,2). Trudniej nato
miast wyobrazić sobie piekło. 
Wydaje mi się, że jest ono gdzieś 
w  głębi ziemi, skoro po śmierci 
Chrystusa na krzyżu dusza Jego 
zstąpiła do piekła. Czyściec na
tomiast wyobrażam sobie jako 
miejsce cierpienia na ziemi. 
Otchłań natomiast jest cbyba

miejscem wydzielonym w niebie 
dla nieocbrzczonycb niemowląt i 
ludzi psychicznie chorych, gdzie 
dusze ich nie zaznają pełni 
szczęścia.

Nie wiem jednak czy mam ra
cję. Dlatego zwracam się z proś
bą o udzielenie mi krótkich przy
najmniej wyjaśnień w przedsta
wionych przeze mnie sprawach”.

Szanowny Panie Robercie! O 
życiu czekającym  nas po śm ier
ci w iem y tylko tyle, ile Bóg 
zechciał nam  objawić. I to po
w inno nam  na razie wystarczyć, 
Reszty dowiem y się dopiero w 
wieczności.

Ja k  nam  wiadom o z objaw ie
nia Bożego, dusze spraw iedliw ych 
oczekuje w  niebie szczęście tak  
wielkie, że n ik t ze śm iertelnych 
ani pojąć ani wypowiedzieć tego 
nie potrafi. Zw raca na to uwagę 
apostoł Paweł, gdy pisze; „Czego 
oko nie w idziało i ucho nie sły
szało, i co do serca ludzkiego nie 
w stąpiło, to przygotował Bóg tym, 
którzy go m iłu ją” (1 K or 2,9). 
Wszyscy zbaw ieni będą w  niebie 
oglądać Boga „tw arzą w  tw arz” 
i m iłować Go nade wszystko. 
Cieszyć się będą ponadto tow a
rzystw em  aniołów i świętych. 
W reszcie w olni będą od śmierci, 
cierpień i trudów  oraz świadomi, 
że ich szczęście trw ać będzie 
wiecznie. Tam bowiem Bóg „o
trze w szelką łzę z oczu ich, i 
śmierci już nie będzie; ani sm ut
ku, ani krzyku, ani mozołu już 
nie będzie: albowiem  pierwsze 
(te) rzeczy przem inęły” (Ap 21,4).

Wypowiedzi Zbaw iciela „w do
mu Ojca mego wiele jest m iesz
kań... idę przygotować w am  m iej
sce” (J 14,2), nie należy rozumieć 
dosłownie. Niebo bowiem nie jest 
miejscem, lecz przede wszystkim 
stanem  szczęśliwości. W prawdzie 
P an  Jezus w raz z ciałem  „w stą
pił na niebiosa”, ale było to cia

ło uw ielbione — nie po trzebują
ce przestrzeni fizycznej. Podobnie 
będzie z ciałam i ludzkim i po 
zm artw ychw staniu.

Równocześnie jednak  istnieje 
w iekuiste nieszczęście p rzezna
czone dla tych, k tórzy dobrowol
nie oddalili się całkowicie od Bo
ga. To w iekuiste nieszczęście n a 
zwano w mowie polskiej „piek
łem ”. Polegać ono będzie na cał
kow itym  odrzuceniu od Boga, u 
tracie  K rólestw a Bożego oraz k a 
rze za złe czyny na wieki. Oczy
wiście piekło również nie jest 
miejscem, ale stanem  duchowym, 
polegającym  na całkow itym  od
w róceniu się od Boga. S tan  taki 
przygotuje sobie sam  człowiek. 
N atom iast miejsce m usiałby stw o
rzyć Bóg, czego przyjąć nie moż
na. Błędne jest również przeko
nanie, że piekło znajdu je się pod 
ziemią. Tak sądzono w średnio
wieczu zapewne z uwagi na fakt, 
że w ydobyw ają się stam tąd pło
m ienie i dymy w ulkanów.

Ale pozostają jeszcze dusze lu 
dzi zm arłych w stanie łaski u 
św ięcającej, obciążone grzecham i 
lekkimi, za które nie zdążyli oni 
odpokutować na tym  świecie. Po
nieważ zeszli oni z fego św iata 
jako uspraw iedliw ieni, m ają  p ra
wo do szczęścia w  niebie. Nie są 
jednak  w pełni do tego przygo
towani. Czekają więc w  „przed
sionkach n ieba”, oczyszczając się 
jego pożądaniem , pragnieniem  i 
tęsknotą. To oczekiwanie teolo
gowie nazyw ają „czyśćcem”. Ulgę 
w czasie tego w yczekiw ania lub 
jego skrócenie wyprosić im  m o
gą zarówno m odlitw y św iętych w 
niebie, jak i ludzi żyjących na 
ziemi. N atom iast zwolennicy tzw. 
„ re inkarnac ji” — uznający w ę
drówki dusz po śm ierci — tw ie r
dzą, że dusze zm arłych odbyw a
ją  swój „czyściec” pokutując na 
ziemi w  różnych ciałach. Jednak  
poglądy ich są niezgodne z n au 
ką katolicką.

W Składzie Apostolskim  pow 
tarzam y codziennie sołw a: „Zstą
pił do piekieł”. W yrażenie „piek
ła” jest określeniem  staropolskim , 
służącym  na określenie otchłani. 
P ow tarzając je dajem y w yraz n a 
szej w ierze, że po śm ierci na 
krzyżu dusza P ana  zstąpiła do 
otchłani (nie do piekła), gdzie 
przebywały dusze ludzi spraw ie
dliwych oczekujące na odkupie
nie. Przebyw ała tam  ona do 
trzeciego dnia, kiedy ponownie 
połączyła się z ciałem  i w tedy 
Zbawiciel chw alebnie zm artw ych
wstał.

Ponadto — według nauki teolo
gów rzym skokatolickich — w 
otchłani przebyw ają dusze dzieci, 
k tóre zm arły bez Chrztu św. Jest 
jednak  rzeczą n i e  do przyjęcia, by 
dobry Bóg pozbaw iał je szczęścia 
wiecznego, skoro nie popełniły 
żadnego grzechu. Podobnie ma 
się rzecz z ludźm i psychicznie 
chorymi i upośledzonym i umysło
wo. Powszechnie bowiem  w iado
mo, że z uwagi na ograniczoną 
lub cakowicie zniesioną ich m o
żliwość rozróżniania dobra od zła, 
nie odpow iadają oni za swoje 
czyny przed spraw iedliw ością 
ludzką. T rudno więc przypusz
czać by Bóg — który jest n a j
lepszym Ojcem wszystkich ludzi
— pozbaw iał te dzieci swoje peł
ni szczęścia w wieczności.

Taka jest w tym  względzie nie 
tylko nauka naszego Kościoła, ale 
wszystkich Kościołów sta rokato 
lickich. W szystkie inne poglądy 
w przytoczonych spraw ach nie 
m ają uzasadnienia w objaw ieniu 
Bożym. Są więc tym  sam ym  nie 
do przyjęcia.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia w Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

Zmęczenie — i jak mu zaradzić
W iosna już w pełni, dni d łu 

gie — a my wciąż czujem y się, 
jak  w środku zimy. Zmęczeni, 
senni, „w ypom pow ani”, z ner
wam i w strzępach. Ale niezależ
nie od tego, czy chodzi tu o 
zwykłe, banalne zmęczenie, na 
które w dzisiejszych czasach z 
różnych powodów uskarżać się 
mogą praw ie wszyscy, od dzie
ci w w ieku szkolnym poczyna
jąc, a k tóre łatwo usunąć odpo
czynkiem — czy też o zmęczenie 
głębsze i niebezpieczniejsze, bo 
m ające tendencję do przerodze
nia się w chroniczne, a zwane z 
grecka „astenią", brakiem  sił — 
spróbujm y tem u zaradzić.

Zajm ijm y się dziś tym  zm ę
czeniem zwykłym, „astenią w io
senną”, i przyjrzyjm y się, jakie 
rady dają  swym pacjentom  le 
karze francuscy. Oto kilka pod
staw ow ych reguł ku rac ji anty- 
zmęczeniowej. Każdy zaś jej po
trzebujący może, w zależności od 
potrzeb własnego organizmu, 
stopnia zmęczenia, płci i tem 
peram entu  dostosować te zalece
nia do w łasnej sytuacji.

ł. Odpoczywajcie! Przestańcie 
uw ażać sen za stra tę  czasu. Jeśli 
zaś macie trudności z zaśnięciem, 
zjedzcie wieczorem bardzo lek

ką kolację, panie niech dokład
nie oczyszczą tw arz  z m akijażu, 
odprężcie się przez chw ilę w 
ciepłej kąpieli i wypijcie szklan
kę m leka tuż przed pójściem  do 
łóżka. Ten napój zaw iera sub
stancję nasenną, tryptofan. I pa
m iętajcie o tym, że najlepiej od
poczywa się przed północą i że 
czas snu liczy się m niej niż jego 
jakość.

2. Odprężajcie się! W ciągu 
dnia zarezerw ujcie koniecznie 
trochę czasu na niezbędną chw i
lę irelaksu, kiedy trzeba zrobić 
coś przyjem nego i łubianego. 
Musicie nauczyć się rozpoznawać 
i klasyfikować zajęcia na n ie
zbędne i drugoplanow e, których 
nie w ahajcie się odsunąć na póź
niej, bądź ustalcie, że w ykona je 
w  danej chwili ktoś inny. Jeśli 
wasza p raca  was pasjonuje, m i
mo wszystko nie rezygnujcie dla 
niej z całego czasu wolnego, 
jeśli zaś je j nie lubicie, posta
rajc ie  się znaleźć inne, ja śn ie j
sze strony życia, godząc w  m ia
rę możliwości aktywność ciała
i ducha. Zostawcie nieco m iej
sca dla w łasnej twórczej działal
ności, postara jc ie  się też o tro 
chę czasu na zwykłą rozmowę z 
najbliższym i i troszkę dla nich

czułości. Dobre efekty dałoby 
również stosowanie autorelaksu 
lub ćwiczeń yoga, jeśli pozw ala
ją  na to w arunki zewnętrzne.

3. Przestrzegajcie podstawo
wych zasad odżywiania! Odpo
w iednie pożywienie odgrywa w 
stanach zm ęczenia bardzo w aż
ną rolę. P ostarajcie się zm niej
szyć spożycie kawy, herbaty, ty 
toniu, wyelim inować alkohol. 
Jedzcie rano pierwsze śniadanie 
w ystarczająco obfite, aby un ik 
nąć uczucia ssania w żołądku 
koło godziny jedenastej. P ier
wsze śniadanie powinno stano
wić jedną trzecią dziennej racji 
pokarm ów. U nikajcie jedzenia 
czegokolwiek, przegryzania na 
stojąco, byle szybciej, w  ciągu 
dnia i nadrab ian ia tego wieczo
rem  zbyt obfitą i ciężkostraw ną 
kolacją, która nie będzie sprzy
jać dobrem u nocnem u w ypo
czynkowi. Jeśli stosujecie jakąś 
dietę, zwróćcie uwagę na to, aby 
nie zabrakło w codziennym po
żyw ieniu soli m ineralnych i w i
tam in, zwłaszcza A, B i D. Nie 
zapom inajcie w m iarę możliwoś
ci o rybach, warzyw ach, serach
i owocach.

4. Starajcie się stosować regu
larnie jakiś wysiłek fizyczny — 
nie przesadzając wszelako z je 
go natężeniem . M ięśnie stanow ią 
połowę żyjącej substancji nasze
go ciała i ćwiczenia fizyczne są

najpew niejszym  środkiem  zapo
biegającym  zmęczeniu. Pogłębia
ją  one oddech, stym ulu ją krąże
nie k rw i i akcję serca. Są jedy
ną, praw dziw ą od tru tką  elim inu
jącą w praw idłow y sposób sub
stancje toksyczne z naszego or
ganizmu. Jak a  jest odpowiednia 
daw ka tych ćwiczeń? Codzien
nie kilka m inut m arszu (dlacze
go na przykład nie przejść pie
szo jakiegoś odcinka drogi do 
pracy?), jeśli ktoś może — pły
w anie lub inne sporty. W ciągu 
tygodnia koniecznie dwie, trzy 
godziny pracy na świeżym po
w ietrzu  dla dotlenienia. A m yś
lenie przez kilka m inu t dziennie 
tylko o swoim ciele jest znako
m itym  odprężeniem  dla sta rga
nych nerwów.

5. Uważajcie na możliwość 
przedawkowania leków! Nie u
żywajcie jakichkolw iek leków 
wzm acniających, tylko dlatego, 
że pomogły sąsiadce. Nawet p ro
w adzona „na dziko” kuracja w i
tam inow a nie zawsze jest cał
kiem niew inna i bezpieczna. Za
ufajcie lekarzowi, który postara 
się w ybrać odpowiedni dla w a
szego organizm u preparat, pro
ponując ew entualnie jednocześ
nie inne sposoby zwalczania zm ę
czenia.

(wybór i oprać, na podst
„Femmes d’au jourd ’hu

— ed>
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Krzepicki wzruszł ram ionam i.
— Cii... po co? Szkoda go, żonaty, dzieciaty...
— To Świnia! Powiedz mu pan, że ja w iem  o wszystkim i żeby 

uspokoił się z tymi rom ansam i.
K rzepicki k iw nął głową i zaczął streszczać przyniesione papiery. 
N ikodem słuchał z roztargnieniem  i wreszcie przerw ał:
— A ona jest ładna?
— Kto?
— No ta  brunetka.
— Bardzo ładna.
Dyzma uśm iechnął się szeroko.
— A względem tego?...
Krzepicki przysiadł na ro'gu biurka.
— Panie prezesie, czy to można o jak iejś kobiecie coś wiedzieć, 

he, he, he.
Nikodem klepnął go po kolanie.
— Z pana to też num er! Ale żeby pan wiedział, z jaką kobietą 

ja miałem  okoliczność, tobyś pan zdębiał!
— Chyba nie mówisz pan o pani Jaszuńskiej?
— Tfu, klem pa!
— A ja  ją  znam ?
— Znasz pan, nie, znałeś pan, jak  jeszcze była panną. No?
— Pojęcia nie mam.
Nikodem podniósł palec i w yrecytował:
— Pani Kunicka.
— Nina?... Nina?... Niemożliwe!
— Daję słowo honoru.
— Niemożliwe...
Dyzma za tarł ręce.
— Pierw szoklaśna baba! Pow iadam  panu  tipes, topes!
— Niech się pan  prezes nie gniewa, ale ja  nigdy nie uwierzę, żeby 

Nina puszczała się z każdym.
— A kto panu powiedział, że z każdym ? Ze m ną to nie z każdym.
— A choćby z panem  — upierał się K rzepicki — już ja  tam  w 

swoim czasie próbowałem  i nic. A teraz, jak  ma męża...
— Idźże pan do bani z tak im  mężem — zirytow ał się Nikodem

— stary  p iernik , gruchot, co ani be, ani me! A m nie ona kocha, ro- 
rum iesz pan, zakochała się w  trymiga!...

K rzepicki z niedow ierzaniem  oglądał zw ierzchnika. Znał subtelne 
usposobienie Niny i nie mógł sobie wyobrazić, jak  ona...

— No co, nie wierzysz pan?
— Wierzę, po kobietach można się wszystkiego spodziewać.
W gruncie rzeczy ipomyślał, że fak t ten jeszcze bardziej potw ierdza

72

to, że prezes Dyzma w łada jakąś tajem niczą siłą, której on, K rze
picki, nie zna i nie rozumie, lecz której objawy widzi na każdym 
kroku.

— W ogień rzuciłaby się za m ną — dodał chełpliwie Dyzma.
— A może pan prezes się ożeni?
W zruszył ram ionam i.
— Goła.
— A Koborowo? Ona tam  pewno m a jakąś część?
— Na papierze te  niby całe Koborowo jej własność. Ale tylko 

na papierze.
— Zaraz, bo już nie pam iętam , dlaczego?
Dyzma pokrótce w yjaśnił sytuację?
Krzepicki pokręcił głową.
— Hm, ciekawe...
Na tym urw ała  się rozmowa, gdyż zadzwonił telefon. Dyrektor 

W andryszewski prosił Krzepickiego, by zajrzał doń na chw ilę w 
ważnej sprawie.

Tegoż w ieczoru pan prezes Dyzma był na fajfie u księstw a Roz- 
tockich, w ipierwszym salonie nie tylko stolicy, lecz i całego k raju . 
Z tego powodu Nikodem chciał naw et nałożyć frak, żeby było uro
czyściej i bardziej elegancko. Poniew aż zaś „Bon-Ton” w yraźnie n a 
kazywał smoking, na wszelki w ypadek zadzwonił do Krzepickiego
i za jego radą zrezygnował z fraka.

Woźny bankowy Ignacy, pełniący jednocześnie funkcję lokaja pana 
prezesa, o tw ierając przed nim drzw i oświadczył:

— Jaśn ie pan prezes w ygląda niczym Valentino!
— Dobrze, co?
— W szystkie kobity: trup! — uderzył się w piersi Ignacy.
To dodało Dyzmie pewności siebie. W istocie miał dużą tremę. 

Co innego m inistrow ie czy tam  pani Przełęska, a  co innego p raw 
dziwa w ielka arystokracja. Kiedyś, jeszcze w  Łyskowie, w yobrażał 
sobie książąt i h rabiów  tak, jak  ich poznał w najpiękniejszej po
wieści na świecie, w  „Trędow atej”. N aw et śniło mu się raz, że sam 
jest ordynatem  M ichorowskim i jako tak  zdobywa względy m łod
szej panny  Boczkówny, córki tego samego ła jdaka Boczka. Od czasu 
jednak  pobytu w  Koborowie i zaw arcia znajom ości z tym  zw ario
w anym  h rab ią  nabra ł obawy, że wszyscy arystokraci będą go tra k 
towali na sposób Ponimirskiego.

To w strzym ało go naw et n a  czas dłuższy przed byw aniem  w  do
m ach arystokratycznych, które go zapraszały. Ograniczał się do rzu 
cania k a rt wizytowych i dopiero wieczór dzisiejszy m iał być p ierw 
szą próbą.

cdn

POZIOMO: 1) lokum  dla proboszcza, 5) okres w  dziejach, 10) ro 
dzaj obrab iark i, 11) do od tw arzania muzyki z płyt, 12) północno
am erykański renifer, 13) ośrodek hodowli kani, 15) uczestnik w ojny
nieregularnej, 16) część „Chłopów”, 19) pasza zbożowa, 21) B arbara  
Hesse-Bukowska, 25) najw ięcej, 26) kuzynka karpia, 28) ustronie,
zakątek, 29) b ibu łka marszczona n a  sztuczne kw iaty, 30) m ityczny
koń skrzydlaty, symbol natchnien ia poetyckiego, 31) fakt, nie s ta n o 
w iący bezpośredniego dowodu popełnienia przestępstw a przez daną 
osobę.

PIONOWO: 1) miód otrzym any z plastrów  przez wycieknięcie, 2) 
konwój, 3) artysta  cyrkowy, 4) m ityczny lotniarz, 6) w  oczy kole, 
7) zagłębienie powierzchni Ziemi między wzniesieniam i, 8) kiepska 
robota, 9) użytkow nik statku, 14) przedm iot z zaostrzonym  końcem, 
17) Tajw an, 18) zbiór pieśni religijnych, 20) region nad górnym 
P ru tem  i Czeremoszem, 22) symbol m arynarski, 23) kończy się w 
czerwcu, 24) oszczędnościowy podpis, 27) otwór ścienny.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 21”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOW E

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 15

PO Z IO M O  : k r o p id ł o ,  k le k s ,  m a r a t o n ,  o d p u s t y ,  o ł ta rz ,  k o le k c ja ,  k a t a k u m b y ,  
k a r k ,  n rk a ,  T a r n o w s k i ,  k a s z a l o t ,  k s ięg a ,  r a t u n e k ,  k T a m a r z ,  k a s t a ,  zasz cz y t .  
P ION O W O  : k o m p o t ,  o k r ę t k a ,  i n t e r n a t , ,  lu n a ,  lipiec ,  k a s a c j a ,  k o l o m b i n a ,  C y 
g a n k a ,  k u r a t o r k a ,  k o n k u r s ,  k w e s t a r z ,  k a s e t k a ,  k r ę t a c z ,  k a r n e t ,  z a r z u t ,  a k t a .

Za  p r a w id ło w e  r o z w i ą z a n i e  k rz y ż ó w k i  n r  11 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  R e n a ta  
P o d g ó r s k a  z Z i e lo n e j  G ó r y  i H e n r y k  A d a m e k  i  S a n o k a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczta-

W y d a w c a : S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I n s ły iu t  W y d a w n i c z y  im.  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 
l e g i u m ,  A d r e s  i c d c k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : ul .  J. D q b r o w s k i e g o  60, 02-561 W a r s z a w o ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04,  48-1 1-20] a d m i n i 
s t r a c j i  i 45-54-93, W p ł a t  na p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p i e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zł , p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624 zl . 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó h  p r a w n y c h  — in s t y t u c j i  i z a k i a d e w  p r a c y  — in s t y t u c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 
s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w kt ó ry ch  z n a j d u j ę  s ię s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h "  z o m o w i a j q
p r e n u m e i a i ę  w  tych o d d z i a ł a c h ;  -  in s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

y  y  , _  „ P r a s a - K s i g i k a - R u c h ' ’ i na t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  f i -
Q  Q  □  N  I K  K  A  i O L I  C  K  I z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na  w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

łó w  R S W  . . P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h 11 o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c r t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s a h y  f i z y c z n e  l a m i e s z k c l e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

j j P r a s a  K s i q ż k a - R u c h "  a p l a c a j q  p i e n u m e r a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w  e i c  o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d la  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ę  
u i y w a j q c  , , h l a n k i e l u  w p ł a t y "  na l a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ F ’o s a - K s i q i k a - R  u c h "  j 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w ys y łk i  io  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  RSW
„ P r a s a  K s i q i k c  R u c h ' łf C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  Sf l , DO 858 W a r s z a w a ,  k a n ł o  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r 11 53-20145-139-11.  P r e n u m e 
r a t a  ze z l e c e n i e m  wys yłki  za  g i a n i c ę  p o c z t q  zwyfcłq je st  d r o ż s j a  ad  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 5C'/• d l a  j l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100Ve d l a  z l e c a j q c y c h  i n s t y t u c j i
i  z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i e  p < e n u m e i a t y  na k r a j  i za g r o n i c ę ;  — od  d n i a  10 l i s t o p a d a  n« I k w a r t u l ,  1 p ó ł r o c z e  ro ku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  ro k n a s t ę p n y ;  — d o
d n i a  1 -g o  k a ż d e g o  m i e s i q c a  p a p r j e d z a j q c e g o  o k re s  p i e n u m e r a t y  roku b i e ż ę c e g o  M a l e r i a l a w  nie  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j o  n ie  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a 
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  nie z a m ó w i o n y c h .  P Z G r a f . ,  ul .  S m o l n o  10. N a k ł a d  25 000. 2. 281. N-23.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

DYZMY
— Prosiłbym  pana prezesa o posadę, bo...
— Nie m am  żadnych posad. Wszystko zajęte.
— P an  prezes żartu je. Na jedno kiwnięcie palcem  wielmożnego 

pana prezesa...
— Ale ja  nie myślę kiw ać palcem, rozumiesz pan, panie Boczek? 

Ani myślę! Dlaczegóż to m am  kiwać, co? Niby z jak iej takiej p a 
rady? Ja k  byłem  pod panem , pan ie  ładny, to pan mnie traktow ałeś, 
pan w yrażałeś się do mnie, a teraz to koza do woza? Figa z m a
kiem, o!

Boczek siedział ponury.
— Guzik panu, nie posadę! Widzisz go! W ielką szyszkę kroił, a 

teraz w pas się zgina.
Nikodem w  podnieceniu w stał i tupnął nogą.
— Wiesz pan, z k im  m asz do czynienia? Z panem  prezesem, z 

przyjacielem  m inistrów ! Bałw an jeden! Wstać, kiedy ja  stoję!
Boczek ociągając się wstał.
— J a  pana mogę zaraz ze schodów kazać zrzucić na zbity pysk

I n ik t słowa nie ipowie! Wynoś się, pókim dobry, i gębę na kłódkę, 
rozumiesz pan? Ani słówkiem  n ikom u o pańskiej’ z...j poczcie i o 
tym, że m nie znasz! Ani słówkiem! A teraz wont!

Boczek nie ruszał się z m iejsca i po chwili, patrząc w podłogę, 
powiedział:

— Dobrze, ja  pójdę... Tylko chciałem  powiedzieć, że co do zrzuce
nia ze schodów, to  niby nie tak  łatwo... Jest jeszcze spraw iedliw ość 
na świecie... A jakby  w  jakiej gazecie napisali, że pan  prezes swego 
byłego zwierzchnika...

— Co? — ryknął Dyzma.
— Czego pan krzyczy, panie prezesie, co pan myśli, że mi pan 

język zawiąże? Teraz pańskie na wierzchu, ale zobaczymy jeszcze. 
Idę... Do widzenia...

Ukłonił się i ruszył ku  drzwiom.
— Czekaj par;! — zawołał Dyzma.

Boczek stanął, patrząc spode łba.
— Czekam, panie preźesie.
— Co pan chciał zrobić?
— Cóż ja  mogę zrobić?
— Uuu... gadzina! — Nikodem splunął na dywan. Z atarł ślady 

nogą i siadając za biurkiem  w ziął słuchaw kę telefonu. W ym ienił ja 
kiś num er i po chwili oderw ał się:

— Tu mówi prezes Banku Zbożowego Dyzma. Dzień debry panu 
dyrektorowi.

— Dziękuję. Tak sobie. A, panie dyrektorze, czy nie wsadziłby 
pan do sw ojej fabryki jednego faceta?...

— Owszem, niczego, zdolny ... tak... tak... Nazywa się Boczek, Józef 
Boczek.

— Więc zrobione?... Dziękuję bardzo... zależało mi, owszem... Do 
widzenia.

Odwrócił się do uśm iechniętego Boczka i pow iedział:
— No, niech tam  pana szlag trafi. Dam panu miejsce.
— Dziękuję uprzejm ie panu  prezesowi.
— Tylko uw ażaj pan, panie Boczek — podszedł doń i g rubą pięść

podniósł pod sam  nos byłego szefa — tylko uw ażaj pan: mordę na
kłódkę!

— Rozumiem panie prezesie, ani pary z gęby —' Ukłonił się i 
dziobnął nosem w pięść Dyzmy.

Nikodem usiadł przy b iurku  i na kartce z notesu napisał adres.
— Zgłosi się pan  tam  ju tro  o pierwszej.
— D ziękuję panu prezesowi.
W yciągnął rękę na pożegnanie i cofnął ją, gdyż Nikodem swoje 

w pakow ał do kieszeni. ,
Ukłonił się jeszcze raz bardzo nisko i wyszedł.
— Cholera! — zaklął Dyzma.
W idział w  oczach Boczka nienaw iść i chociaż był pewien, że teraz 

go nie wsypie, postanow ił coś wymyślić na zaradzenie niebezpie
czeństwu.

Tymczasem wszedł Krzepicki z jakąś korespondencją i z najnow 
szą plotką, dotyczącą jednego z buchalterów , który pisze listy m iłos
ne do m aszynistki z działu korespondencji.

— K tóra to? — zapytał Nikodem.
— T aka ładna  brunetka. Siedzi przy oknie.
— A co na to dyrektor?
— Nie wie o niczym.
— Czy nie wylać tego buchaltera?
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W  ierszyki 

na dzień dobry

Ele mele dutki
Dziś, z okazji Dnia Dziecka, za
m iast „Bajki na dobranoc ’ — 
w ierszyki-wyliczanki na dzienne 
zabawy w klasy, chłopka czy in 
ne. Na pewno znacie ich dużo, 
zobaczcie więc czy te dzisiejsze 
śą tak ie same, czy trochę inne 
od waszych. A może spodobają 
się Wam i nimi też będziecie w y
liczać?

Raz dwa trzy cztery, 
Nasza mama robi sery, 
Tata strzela z broni 
A ostatni goni.

Raz, dwa, trzy, cztery, 
Maszerują oficery,
A  za n im i oficerki 
Pogubiły pantofelki.

Raz dwa trzy cztery  
Maszeruje Huckelberry  
A za nim i Pixi, Dixi,
Co się m yją  w  proszku Ixi, 
A za nim i miś Jogi 
Co ma cztery nogi,
A  za nim i kot Jinks dyszy  
Co nie lubi strasznie myszy.

Ene due rabe
Chińczyk goni żabę
Żaba do s trumyka
Śmieje się z Chińczyka
Raz, dwa trzy  — wychodź ty!

Ene due rabe 
Zjadł Tadeusz żabę 
Żaba Tadeusza  
W  brzuchu m u  się rusza 
Raz dwa trzy  — wychodź ty!

Ene due like fake  
Torba burba ósme smake  
Deus deus kosmateus  
1 morele baks.

Entliczki, 'pentliczki 
Czerwone stoliczki 
Na kogo wypadnie  
Na tego bęc!

Ele mele dutk i  
gospodarz malutki, 
gospodyni jeszcze mniejsza  
ale za to rozumniejsza.

Ecie pecie gdzie jedziecie? 
Do Torunia kupić kunia, . 
bo w  Toruniu kunie tanie 
za talary je dostanie.

Siedzi baba na cmentarzu  
Trzyma nogi w  kałamarzu, 
Przyszedł duch, babę buch, 
Baba w  krzyk, a' on znikł.

Siedzi koza nad potokiem  
Nazywa się rydz.
Na kogo to słowo padnie  
Ten się idzie kryć.

Pałka zapałka dwa kije  
Kto się nie schowa ten kryje!  
Stukam, pukam, rachuję,
Kogo znajdę zaklepuję.

Trumf, trumf, misia bela 
Misia asia konfacela  
Misia a, misia be,
Misia asia konface.

Raz dwa trzy, 
wychodź ty, 
jak  nie ty  
no to ty!

(wybór na podst. książki 
KRYSTYNY PISARKOWEJ 
„Wyliczanki polskie” — cd)
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